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Gdy radosiny diwięk rozkołssa­

:nych d:zw:0inów ':ogłasza świalu rad,0sna, 

Jrtowinę, że cliła ,odkupiem.ia świala .:ia,r,0:­

<l'ził si•ę w siLajeince betlejemskiej z 

l\,fatki-Dziewicy Bóg-Człowiek, - zac 

.sta111ówmy się '!lad ·pll·.zyczyin.ą. tej wiel• 

kiej radiośd illie tylk.>O w Klo.ściele ka• 

Lolickim, lecz w całym chrześcijańskim 

świ,ecl,e. 

I(i,edy pir.zed Jaty cesarz Augusl z&.-

iI'Ządiził spis ludloośei, nikt •nie przy­

puszczał, że dla.ta spisu będzie pr.ze,, 

ł,O!tll,ową w dziejach całej ludz.kJo.ści. 

Urz-ędlniloowi w-ciągającemu do li.sly 

N1owo1I1Janocfzio,rne Dzieói~ przez myśl 

1n,e p•rzeszłio, że Dzioc.i-ę to będzie lwór­

ca, IIllowej ery, że za;mknie ~edln.a. k;s:i.ęgę 

wi:eków, .a :rio.zpooz,nie dirugą, że 11ad­

choc1Jz.i .k!Of!]Jie.c starożytnego świata, że 

świa:t sta:rożylln:y Iegnfe w gruzach, a 

:na jeg:o miejocu na n:owych zup,cbit> 

fuJndlamej111tach oparły, powsla•nie n,ow\· 

dio po-:przooniego zu peł!n.~e niepo<liob:1;', 

Przypalr.zmy się jakie ZlllL<lluY ::ia 

·świecie ina:stąpily, po przyjściu ClU"'\.Oc 

slu.sa. ' · '·· 1 ; • • 

, ·ieclrnj -..ii: ,vc.,el~ t1d)i'l'.<.l 

i raduje ziemict przed o;>il'l'Zt•,n 

Pan'.1, albowiem pi·zych·>d:~i. 

zrównał w,szystkich Iud'zi. ZUipebnie t&.· 

ką samą d;J.a ~iego p10<stada wa1'u(}ŚĆ 

król p,olęż:ny jak biedfny, dężk!O· pra­

cujący niewl{)l.nik. ZepchlllięLa iaa d1al­

szy pła-a ·kobie.ta uzy;skała, równ/O'lli· 

prawnie.n.ie z męż,cz_yzlllą, dlzi,ecko zctio­

byŁo ,odpowied1:ue miejsae w spioŁe.czeń~ 

stwie, hoć i ,o,no piosiadfa duszę, za 

którą Chry,slus P3in. umarł n.a krzyżu. 

Przed' Jeg-0 lll-atiodzein;iem ludz1wść 

osięgała hleały: Czhowiek był z siebiie 

zadowD]lQln:y, dzieła j.ego 'były uk:OÓ!C.ZH'.).­

;ne. Obecnie mamy iidieały, c1o k!Lóryich 

nieuslannie lllidzk>ość dąży, a których 

-nigdy osi,ęgnąć ,ni-e mo.że. 

X ajważ:niej-sz.em jiedfnak dz.~e-lern 

ClrrysJusa Pa~1a byl!o• u!lrnzainie na:.:n. 

idea.lu miłości. S,la,r1ożylU1i og1ra1ni,cz.a,li 

m·loś-ć clio· małego .ki<}ha 101s,ób. folóre 

z reguły lllie pr.zelw-~ gr~ pań­

stwa. a częściej d:aaekio nawet go ;niiie 

,obejm,ow.alJo. Ch!l"ylSllrns P31n ż,a;dfa od llli­

d.zi bezgiratt:riio.z.nej mil,ości - mibości 

Boga, a dl[a ludzi B,()ga także :mii1Lośiei 

bliźtn.i.ch. •• 

]ub w barakacl1. Chry:stus Palll tak~ 

m.il;ość wzbudza w s,eir;cach-ludzkich, że 

luci:zie wyrzekają si,ę mierna rod.Lny 

i o.j('zy:ziuy i idą hen w dalekie kraje, 

by tam w podbieg~:owy.m. IlllOOZ.ie c.zy 

żarze ał'n-kań,s.kie010 s.łiońca z<lohvwaf 

dJa B.oga, du,s.ze ~o-1or,o·w}'Ch dzieci_ 

Chry,stu,s P3)ll przyn.i.ósl' ze sobą 

lllill()ść, której :nie zna.Ła zup,eb:tie sta­

rożytruość - mil,o§ć meprcyj:aciół. Jest 

t,o mil:ość najwzniośl,ejs:za, boć ,nietru,· 

dino k!ochać pi.r:zyjaciell.a cźy lwgoś, klo 

świa,dczy 111am pir.z~g~. 

Ta nrlłość wr,oga była rewolucyj­

ną. Spowodowała ona p!l"zew.rót w 

d:z.iejach świata. Owlainy lą millości:a, 

świat ma s.i,ę stać z ludzi \\.l'OgÓ\v, 

jedJn.ą wielką rodz.mą ~hrystusową. 

:Mił,ość !Ua,s.za musi byc c.zy,nn.a.. 

żądła wy:raź,nie Chcys.tus Pa,n ,od nas 
ze,v.nęt;r.zuych d,cw,,odów mi~ośct_ Jak 

; cz5-n miLosi•enl.zia nie ma z.m.aczepi.ia bez 

: mil,ości, Lak sam0< ll1ie może być miL 

ł,ości bez C.~j1IlÓW. ,,Mił,()ść" ,vyrażanR 

słowami .nie jest miłiością. Spl()SJObnoiści 

dl() wykaza;nia jej mamy du-ż,o. ~ Tie 

stro1imy ,ocr bliźmich, potrzebujących 

l!laszej pom:x:y - pomocy z:ood!zom.ej 

z. miłości, abyśmy byli :rio<l'zilną Chry­

.stus-ową, aby się według s1ów psalmi­

sty ,veseliły ruebiosa i rad;e>wała zie­

mia. 
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świat staroży~ny niewielka z,yra,caJ 

uwagę 1Ua dlt1szę. Główna, uw~ę zwra­

d1ał ~1a dioczcsruo:ść otaczająq go dok h 

i w 1lll!ej zn..aJdtował swe sz.czę;cie 

Chrystus Pa:n, zwrócił dopiero uwag<J 

ina d'uszę. W_yw:y.ż.szył ją ł o,ia<l sław,. 

majątek i pochJi)d.zert~e. Dla , ··c-go je­

dylilll. wartość posiada <lu.sza i: dla.legio 

Sfowo . oliźinii", które niegd:y:ś ,o­

bejmow~Iio b31I'd:7.i0 1niewi!elką ilto,ść 01sób 

r,ozszcrwne z,ostal10 .i 10,bejmujie wszy­

stkieh Judizi. l\liLość ,na.za p1oiwi1rnna o· 

ryejm,ować wsz.JiSlkich i! bied.fu.ego bez 

p
1
•~cy. stojącego w zp:tiSlJCOO,DJej ,o<lfzwe• 

żv na rogu ullicy, 1u:b gbodln:ego ] drżą.­

c~ cro z zirom.a w nii!eDpalJJoinej izdlebce, 

g(l;icś na ~Lrychn. czy· w s.uleTen.ad1;, 

1\' ~. 
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życzenia dh~ Ojui św. 
Mi as l o W a tyk a ń s k·i e. Vv p,l{}.. 

niedziałek jako dzień wigi.lijny. Z~o--1:y 
Ojcu św, crorxzm,ym zwyczajem ży, 

czenia świa.teczne kolegjum kan!y;ru~l· 
Ekie, w imieiniu którego przemó\vi ctiie, 
'ka:n foolegjum, kard. Granito de Bel· 
monte .. Na przemówicnre lakie od1)1(fr 
"'-iada Z\~·ykle Oj-ciec św. mową, w 
l..1órej P,()rusza sp-rawy szczegól!nie cno• 
niosłe dla życia religijfll!ego_ i pt0·liitycz, 
nego. 

Wojewoda poznański 
P o z n a ń. Płk. Artur l\Iarusz.ews1<l 

d.otychcz.asio,vy woje\vOda tar:ruo,p10ilski, 
tnia<nowany został na wakujq,ce ,ód1 dłuż 
szego ~zasu stan0wisko ,,,ojewody p10• 
eJ.'lańskiego. 

\V czasie wojay służył ,o,n w pi!~• 
tym pułku LegjO!llów. Bo w10jm,ie clio ;r, 
1929 był szefem sztabu K•o.qmsu Ocłwo 
ny ?ograni-cza. poczcm objął d!owóclz• 
two pułku I{OP. w Cz·ortk!owie. 

W październiku 1933 r. -płk. Maru­
szewski mia:nowany z•o51tał vmjew10d!q 
tamopolskim. 

Delegacja WTKR 
u min. Poniatowskiego 

STR. 2. - WTOREK, DMA 25. GRUDMA 193.( - NR. 295. 

Znamienne wystąpienie kardynała 
Faulhabera 

Ber liin, 23. 12. Niiemie,cki·e Bi'l!­
r-o I,nfo-rmacyj,ne di0111•0,si: Arcybiskup 
monachijski ,kar-dy:nat Faulhabrr ,J;głio,­
sił w augsburskiej „P,os,t ZeiLU,1ig'' ar­
tykuł, który· ,vyw1ołał ,ogó1ne zainlere­
s.owamle. KatrcLy:nał pto~dk,1,eślhv&zy usiLa­
leinie rzeczywiis.tego, -spmawledaiwego i 
t!rwalego stainu poklDju, zaz;na~za, że 

Adlolf Hitlerr wypiowii!edzi~ł się w ll'.l!OIC• 
ny'Ch i ,odważnych ·sl!owach za ·µok.o. 
jem \V tych ciężkich d1ziejowych chwi-
13:ch, kiedy clern,01ny wojm.y p'racują nad 
jej riozp1ęta.niem. ·Hiisto•rja będzie mu 
wcfaięcz.u1a za !Jo, że już 'dwa, a ,na,­
wet l.'rzy r:azy ;os.z.cz;ędlził nam okrio'P'­
no,ś,6 wojiny. 

Wykrycie nowej 
hitlerowskiej 

• •• organ1zacJ1 
w Austrji 

Wiedeń. Ogl,os2to1D.y ZiOiSlał urzę­
d:owy k 10-muinikal, że w Górnej ~l\.u,srtrjł 
,vłaooe ,vykryły Laj\ną ,organizację .n~· 
rodlov.10-socjalislyczm.ą, utrzyanująe-ą sla 
łą. służbę .i:af,cmnacyjiną i kurjeirskct. 
\Vładz,om udal:io się' wre:szuować pieW,!l,ą 
ilość pr21·,vódiców liej ,o,rgruaizacji w 
Lilnz.u i fllJllYlCh micl#lach _górnllo-imstr­
j,ackich. Wyh.,ry11io ró,vt.,ież taj!Ille sild:ad:y 
gr,aJ;1aJtów ręcznych. Ze .z:nalczio\n:yicb 

przy 1~ewizj<t 1:10Labek wyinika, że pair~ 
tjia narbdhw10~S10cjaliJStyic21na w GórtneJ 
Ausnrji, a przedtwszysrtkrem organiza• 
ej.a S.A. z,orga1.,i;z,owama była lll.a pod'i­
sua wie w:oj·skiowej. Czl1oi:rkmvie jej 1(),­

t;rzJmal i us:tr.-i,c po,1,eccni•e, by bez W'L-~1ę 
du 111a ,vyinik akcji· JJ•JC\vf,ka•C'.\'jJ'J.ICj slu­
dw.li wyłącz!Ili•e rozkazów la_j;nego, kie~ 
.rowtrnictw.a partj,i, p10,ni-eważ ribizpirarwa 
Z: 'l'Zą:dlem j,e.st 1ruieurn.ik1t1iJo/oo. 

Sześć osób zginęło w 
kolejowej 

katastrofie W du. 21 bm. pr,eyjął p. ·miniJsteil' 
Ro1Jn. i Ref. R,o,Jm._ Ploo'iat10\J.~s.ki J....,, 

\Yars.zawie delegaicję Wlkp. Kółek Rol­
lticzych, złoż,orrw. z ptf'ezesa Z,enk,teie.ra 
aekr. BBWR. M,m. Dudzińslaego, st. 
K~wali~ski:ego, płk. Wł. Sczamieokiego, • St ul tg ar l, 23. 12. Dziś ratrllO na 
ktory row:nocześnie \\")'1&lępował w im. jedlrno-t10r,owcj lit1jt l<colejJ01wej w pobliżu 
Wlkp. Z"iązku Zi-emiatn ,o:raz • dy;r. P. ~Iurrha1...:fit piociąg ,o,s,obowy, idący z 

S tut t ga :r t, 23. 12. Liczba zabr, 
iy,ch w katastmofic kiolejiowej pod' Murr 
ha-rd-t. ja.k dio-lyJChcza.s zclJ:Jłaimo u•stalić 
wytr1io,si 6, a ciQżk.'~ i lżej I"alu1ych 13. 
Po-z:lltem jest }eiszcze pew!l.la lic.z.ba o­
sób, .które ,o<do1ios-ly lekkie obraże:nia, 
Cicżk,o rrnrnni: u\lnie,s,z,czerni z,o,slali ,v 
szpi~alu w BaciJThalng. :·w1a<l.r.e p;r,owa· 
dza d1ocho.d'!ze1nie ce.le:m ustaleni.a p'l~/.y­
czym. kailastr,ofy. 

Szyftera. He&Sttrtthal clio Sllliltga:rlu, zderzył sią 
z dooalk')Wym pocią,gi•em O!SIOlbOrwym,, 

idqcym ze· Stullga:rtu d,o N,:lrymbergi:. 
Jak d'.oly,chcza;s rnstalJOj,710; tr:zy •o~y 
po,ni-osly ŚJniierć, cztery są ciężko ran• 
ne. zaś wiele ,odrr:.io1słlo lżej_.su obraże­
nia. 

Delegacja przedisł:awiła p. Mi111rs.tro• 
'Wi po.stu.laty zr.zeSZJOITl.ego rto1luiotwa 
,vielkop,Olskiego, diotyczące kl~ski po­
suohy. P. milll.. B0tnia~ov.~ski uslosun.~ 
kowal siG przychytrnie do \-vysuniętycll 
p-astuialów i o,hl.:ec.ał ic\1 proµa:rcie. \\' 
końcu prezes Zea1h.-tleler zapr!"OSił p 
Miinisllr.a u.o P,oznania ce.Iem 7,el:k}n,ięcia 
"1~ z przedstawicielami r,ołill:dwa wfoL 
kopoTskiego. 

Wielka mgła w Anglji 
Lo!ndyn, 23. 12. :,J'aS,kutck g~lcj 

blgły u ujśeia Ta:mi:zy '!'uch statków 
w porcie !·oodyńsk.im całk!owicic za~ 
marł. . ~ad 7eregicm 1111k•~js:oowiś-c· p~­
łu<ll:tiowo-wsch,odniej .\ng]ji UlDJO-.szą się 
niep,rzejrza'lle tumany nig1y. Pro,}e wi• 
dzen,ia nie sięga dalej jak na 3 010 ,l-<'h 
mlr. W La.n.dynie ruch przedświątecz­
ny ucierpiał na skutek mgły. 

Zemsta 
1'omasza IIJde. 
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B. cesarz Wilhelm przegrał proces 
Bcrlilll. Trybn11ał.R~szy w L'i1pi-, 

&ku wydał wyr,ok mocą którego ~o­
st1ala -odrzuo:.i1na skarga b. ce.s .. Wil­
helma przeciwko _j;edln,ewn z ·banków 
be:di11ski:ch ,o zwriat ·!SO.OOO mk., s.l.::i\l110t­
\v1ą,c_ych ccll1G kupna akcyj pirz.e,my1s.- • 
Ło,,Tch .które zd.a1t1i-em b. cesarz,a .ua,­
byl; ~o.słały po knrsi·c wyższym 10,.d' 

nonnal.negn. \Vilhe.l,m uwa'ża, że tra:ns­
akcja la clok0111a1na p1rzc,z ił-CUnim.i-sll'a-
1,om jego, majątków. :nile obO-wiiązuj<e 
go i c1'o.maga sic: zwnolu pie1niędzy. \V 

dHa mnie ... 
Lnd11le nic dała ,odp10-wiedzi. 

1 0,icz\Y:.ila sit: d-0'])':,,1;0,, kiedy zas,ie• 

I dU w w,ozi!e. 
Nie sp•rzcciwiała SiQ jego p'ies:z,cZJo~ 

Lo-m. 
-Zygmuś, czy ly jesteś bu-rtllw1 

bogaty'? 

cz.asie r,ozprawy ,oka;,,,a:łl() srę, że h. ce­
sarz wi1n~el!l '·był ,o,vcmu ba:nl-iowi '.l>O 
ty1-;i1,{;y m.k. 

·Polscy politycy 
odwiedzą Kowno ? 
Ko,vn 10-, 23. 12, Według inJ,or:rn..a­

cyj ,,Dje1ny'', ,v1(,ról,cc {)f'Zckiwany je.sł 
przyjazd do Litwy po,lskich dlzia!aczy 
po,liiyz:z,!iych z Warszawy. 

byl,o trnd!n-1> mówi<- Luk. że mi•<' wie.• 
c!Jzi.ał~ ,od c.z,rgio-zao.ąć. Lucille ohser­
"\\1ow:ała ~G z za,cickaw,ellli,,m, nic ,i,o­
bił,a j,ecltnak ni,c, że by mu p1.m1(,c_ 

- Lucille'! - zapylał wres:zci.c. -
Chc~ałabyś m~eć leUl rn1.szy,i1nik który 
tyrzecf p,aru d1ni!ami ,ogl,viailimi;y u ·ca,r­
·tein:a. 

Kredyty na Obronę 
Francji 

Pa:ryż, 23. 12. Setnart: prrzyjął dfziś 
276 gltosami p'r'zeciwk!o 10 w1niesilo;-rcy; 
f:r:zez ,rzą1d! i ochwa:Ldll'y pr2lez izbę pi,o~ 
Jekt ustawy w .spraw.ie ,na:ctfzwycza]r· 
1nych diodatkiowyich kredytów woj.sik!o­
wych w wy-sokio,ści 800 milj. f.r. Kre-­
,ci'yily lC' &h1żyć hęclą W glówinej miey<Zle 
ina zakup ma:terjału woje11Jn.ego ,oraz 
mod!e:rm.izację arlyJerj'~-

DyrektOrzy Żyrardowa 
na wolnej stopie za 

kaucją 
-·wars z a w a, 23. 12. Jak się dlo-­

wiad'ujemy, rnajptrawdopodt0bmej w oo. 
dlz:iis1iiejsizym .tj. w wi,gLJij,ę <0pUS1zqzą w:i.~ 
ziem.ie mok!o,tows1.'ie b. dyreikbOirzy ży,• 
rrird:owa Vermeesch i Cae1n.. 

Władze sadiowo-ś.leckze wytraiiły 
zgoc::ę ,.w przi[ QCi e kau-cj•i• w po,~aCL 
zabezpieczea1~a hipo,beczn,ego. 

Obr-ońcy ·o-skarż-onych pod1ję1i już 
af-;,cJę ,,. kir,rn 1;fku· i:ulrzcl:ny.ch, ~p:s1ów. 

, \Vc.dług wszelkiego pirnwdopiodlo­
blenstwa ::1.i:ezbędlrie formallilJości będą 
załatwione w óągu pon.iedziahlm i pra~ 
wdiop,odtolmie IEzedtpołudruarn 10:baj dy­
rekt-orzy ,o,d:zyskają W!OluIJość. ' 

Silny wybuch gazu 
w Bytomiu 

B yfom, 23. 12. Dzi.<'i ,ok!' 1- j 
r,am,o w zalda<laich gaz.owych .. , t„u ł 
niezwykle silny wybuch gazu • : ·y 
.zburzył kilka bud'yu1ków i'abry• ;r y 
Wskllltek de!J01nacji w <i,k!oli~znj h ao 
mach wypadły w.s.zy,stkie szy~, Ja 
di~tychcżas zd!ołail.w ustalić, o'fi!u. w lu­
dziach 1ati.ieima ,11arLo-mlaiSl swaty ' te·-
jaJme .są maczne. • 

Masowe zatrucie gaze 
l' 'r ~ g a, 23. 12. ,,Pr~Olelr Ta ;bk l ' 

przjmosi z Berli'lla w.i.ad!OillllOść ka.-
™l'I"lOfic, jaka miała· mieć nit c, 1v 
fiedlnej z fahryk chemicznych, t', liżu 
Erkm.e-r pod' Berlinem . Pismo ) u· 
że ,n~krntek nieiSz,c.zelJi.n-;ci• jeoL,e& ' 
zeT\\~0{1rów, wydi~bywają/cy się 
gaz lmją<:y, sp,owo,diował mru. , 
tr-ucie zał,ogi fabry,c.zm,cj. 65 :rioJ 
ciężk,o za,Lrulycll 1o{hvi_ezi1o;."1JO 

lali1. I )otyclrczas nma1r1o 18, sili 
slalych j l'S t barcl!z,o ciężki. '· 
,_-4ilr:iger 'Tagbluittu" prasa ;ni<mt 
111ie .op,ublik'iwala lej wiadlorn 

,o·świacfoz_vt - a·l,' je.sł [,n tł 
S[lQ~awa h,oJTin,ru. żeby \V naj1} ! 
d1nia,ch skup,i.ć w l'ę1rncl1 pew.rn 
akcyj Bo,01th•noy,cJ!a. DuHcy \vie tJ 
Qin h_vll>y 118!pew,no s,p.!'7.c,.l,ał .i v. <: 

je akcje, a!,c obawia się, ż,cby nr· 
tliły w mojP TQ<."C' ... Za1r1:y11nu,i-e 
mim() s-t1rat, jakiUf' przez t10 ma, ,---r r 
Lyl.k,o cJ,nkuczyć... Tn ztośli ,-y 

Barot:i spojrzał na nią z gi:li·ewe:n. 
- Pr{JISZ<: óę_. 1n:ite wspo,minaj ml o 

tym mbo-dym fagasie! - prosił 
!am go :napTawdJi:; do:s:yć! Tn 11ie czł◊­

'\\'ie-k. ale zi,m:10k:rw·sty 1H~\Z. zb1az·)~ 
wamy ,obieżyś"v~at. .Mam c.i z.res,ztą co~ 
~I.o IJ'O'\Vied:zeni~a ,o num, a1c ni-e tu. Jeże­
k 1.irie chcesz iś.ć -clio mnie, możemy 
pój.ść do Jen:nif&a. • 

PotrrząS1nął g18wą. 
- :N"ic, miiiljard'crc:m •n.ie jesit.em! W 

porÓ\\~nanitU z bogaczami z Paryża, al◄ 
bo N::>\vego J,o,rku właściwie maim ma-

- Tein 7.,a 2.000 fo11Lów•> Dałabym 
za 1n~ego życie! 

- J>.o-&Lmi:c,sz gn w ooholc: ! - o­
biic,cał. - AJ,e... hęd·ziresz mt1siała ooś 
1dUa rm!nic 7,nofoć ... 

I wiek teJn. kmf. Dullev! 

'.\lusia)!łyś sh-szPc. t'O 

111,im mówi. Z(k;jc się. że dziś 1 JP' 

n:in 1.adal ,o,n {'ale.i Ci1ly s;LraiSz ~· 

- A czy tam ,o,t-w-a,lf:~e teraz? - z.a,­

·pylala z _powątpiewaJIDem. 
- N atura:llnie. ai,e :noiJe będ'zie la.m 

ty,vej ctu:s:zy, a ,o 110 wl:~ie m~ chodzi. 
Usad:Owlmy siię w małym b3lrze i tam 
)JtiJd :nam llJie b<;d'zie p!rzeszkad:zał. 
Chciałbym d~ 1)-0!tem JYOP'l~o-sić o pew, 
•a. p>rzyslngc; ... 

Kierly zhl,iża,li .się dio d1rzw,i. Lueille 
dezwala się_: 

- \Viesz ao mn~c w ~ohie rafr? Ze 
,iawsze trzeba ooś cllla ciebie robić ... 

awet Ro;n:nic tio· mówi... 
- Jak dll. może'? - z.awotał ile 

Br-est. - Dałem przed'sit;b~oirstwu twe• 
li' oj-ca óużio 1•obo,ty, ,aicbawem Dtrzy· 
•a ra-0-wc Z'leceni.a ,a ~elfy sii!ę już po .. 
bierzemy, będ'z:i!e z.ał:ltwiał wszy&fko 

'ł,o ... 
- Go t10 w1aczy ... mał10 9 

- Pewną ,część pie111Jf;dizy zawS1ze 
trzymam w rezerwie, :nre spiekU!l:uj~ 
:niemi. 600.000 ul10,k1D'\valem, zu,pd11io 
beij}ll'cz:nic. Natiomia:st marn 400.000 
fU1n:tów, klóremi spckulłuj,ę, a ozQś,aiJo• 
Wio trobi1em 1nwesiLely sp,ekufLacj,e ·nier-

1 

ud31n.e. A'le j,es;te:m pTzekioiuaey, że. 'ta 
400.000 fuintów ud.a mi .sai•ę, zaokirą,g"li-ć 
1Itiebawcm d,o mi'1j10,na. ~lialliynt w,Ledy 
1 mlljlO!n, GOO.OOO furntów. Z ~em .c:łliCli1a~-
bym od'pio,cząć. 

- Ile pro,-celn.l przy!l'°'&i ta su:ma? 
N.ieiomal 100.000 fnllllÓW na riok. 
Lucillc była za.cUowołi01na. 
Z lego możJna żyć 1 

U Jeinrtikra rzeiez.) wiś,c1e byl,o lak 
j pus:tJO, jak_ die Brnsl przypnsz.czat, sie• 

dti-e'li prłeLo w jmalym barze. 
P.iie-rwsz:y raz w ży<'..i!ll d'c Brest,ow:i 

- Czy co .slraszinego'/ 
- Nic!... Masz w,o:1,ny "'~tęp dlo. d1a, 

mu Du'1.~eya? 
- Miał.aro ... Gdybym chciała, mia• 

labym ~o JJ'l'a wchopodlQlmic i tc.r az je• 
,szie.zc... Al,e tio chyba m~n.ę,ł10... Tak 
p,r-zy!Ua,imnicj my.ślę ... 

- Czy _i.ego służba nie zahno•nita-­
by ci w,s;Lę,pu? 

- C,>;y chiciałoy:ś, abytm ukradh 
oo·ś m,crline!Ill.ll Ch~nilc,s•owi? 

- Nie ukr:l!ść. - zaprze-c1,,_vł gwah-
1,oWtnie ty-JJ<,o p11Jżyczyć.: .. Tie mu s•ię 
pr;,,.yi~em złego 1nie sta:nie, wr~z pir-~e­
c,,1,\1nłic., -

- Czy \,o nw mł6W iś \\~sp6htrgio 
z akiejanni.'? 

Te,raz ;(fe (kr.sł <;ię roz~iulal. 

- Tn mtnirj ,c11,od'zi o 1-Y:e!1ią·dze-, ~ 

Od'lllÓWił p;odpi~ll p,l'll k1.omrnni1 L 
skoczył czł<illn.ków swej rady .l'' 
,:ze.i wiatk}mością. że ,nic !y1 

sp1rzed:a1 a.ni jednej akcji, locz 1 1-

:uic, d~.kupH spo•rą pia-reję. 

- Tt0 waTjacki pt0mysł! 
czył de Ilresl gwałlowt.:liP. - '( n 
p•uje, akcje f)odtn•n.szą si,, ll'O ·h 
dy ZiflÓW Jrnp•u_ic ... Co t,o ma .zn ~ 
Przc-cież 1nie niożl' liczyć na ~n z ' 
mu si<: jl':/fO mrizp,ro1rmi ś1 
ws,t·rzy,m,at; spucl'rk akcyj'/ l 
hiol'~lw,t t,o jPsl nli:l'· Hfw,olalni1 
wa,n.c ... O lcm każdy wie, Dy 
"' tyJn .r,uku nic \H:dl.i·P. 'J>ra• • 
„ie, 'sie wvdać w ,najhl1ższyJn 
Ak,ej<' ~pu;l;aą z BO na 20 luh :iO 
bcclzie zruj!n,ow:.1,ny. I d la~z 

(€uig dalszy na,t:ipi). 
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Obchód 16·tej Rocznicy· . pr-zezi~.a-c.za się na zakup:~1ar.zęd[zi pir~e~ 
ciwpozar•O\Yyd1. Z uwag~ 1na cel u.a:-zą,-

Powsłania Wielkopolskiego c'..naej • ;mprczy. spodz:pwa,ć Stę, :a.~1e­
ŻT. że Sza;ao\\mc Ob;y·,,,·aitels,Lw10, licz, .. 

Zw. Weler:mów Powst. X:11·. R P. :1.·ie p,rzybę-o'z:ie ,n.a prrzeds,Lawi,em.ie, 
1914-1U1\J Eol o J .eszn:> urz:.-:uza uroczy.-dq ażeby po-przeć pięk)ne za;ini·erzetnia 111a• 
Akadem}<: z okazji Hi-ej rocznicy Po\\:;l:.1.- szej Straży Pożanuej. 
nia Wielkopolsk;cgo w d11.il1 27. grudnia ł) Kale,ad„u·z ściemt.Y ,iGłosu'·. Do dzi-
hr. \\ sa:Ii Hotelu PoU..icgo o g0dz. 20.L'i. 
Ka program ,ie.i złożą sit:: ..,ie.1:;zcgo świąicnnego numeru dodajemy 

l. Zagajenie _ kpl. rez. Skrzeiusl;i. jak corocznit· kalendarz ścienny. 
Prezes Kola. Il Kluł> Sportow)· ,,P-o!oin,.a·'. W1l.ne 

2. ,,:\farsz \YieikDpobki•· 
kiestra 55 p. 'D. 

od('J:rrl uc- J'OCZIK zcnrJ..1ie Klubu ~port. ,,Polonia:' 
oabe<lzie ,il'. dn. 2fl. bm. 0 godz. 20 w 

3. ,,Powstaniec \Viclkopo bki' 
klamacja. 

de- Ho,,•m D,Yorc·o\\·ym przy ul. !1-larsz. Pil­
sud.<kit•1,o. O licZlly ucbial członków pro:;i 

4. ~farsz „Do 13nmi·' - F. ~o,1·011·icj,ki 
5. Krótki zar,y.-, o Powstaniu \\',ielkoq-01.. 

skiem - .. wygl. p. l'rot'. .\lach.aik.>Y;:;k,i. 
CT. a) .. śmierć Pułkownika· (.1. Gu-

:wlasa) chór mieszauy: bJ „Wiazaub P1e­
śni żołnierski-eh ,,Gall::i, chór m~.,J;..:.. 

7 .. ,~ie damy ziemi .. - fragment sn·­
nLcz,ny w jednej od.-..ło,nic na tle p1erw.ą~-ch 
dni PowsLani!:1 \ViclkoQol.,kkgo. 

8 \ :ązanka .Pieś111i Legjonowycb :ś!e­

łi„ifo:ki ·µ:o) odegra orkic,,t.ra 5,j p. p. 
Z\\ \\'cteranów Powsl:i.ó .;\O.rod. nvra­

cu ;i,; , u Spolecze11-;l\ya z gor:1cym ape­
k n, az•·Dy wziG!O grcmja!ny udział w po­
,, yż~s.rj :ikademji i· przez !o zadokumcnto­
\ ·al,.i, i.c· drogie sq 1nm roeznice wielkid1 
naszJci, (7.yuów 01·~żnych i że trzeb1 je 
i-.Jlf ,lllt"l,1wa(:, ażeby podtrzymać ducha 
palrj•->l.czn<:go. 

'ii • 1l[1liw.;(' \V naclchudzący czwar­
tek ·, Tlotclu Polskim bedziemr wszy:;cy 
uczc~tn ~.:rn.1i uroezyslej akademj1. 

Z:1rz:1d· 
l'hr •.clt , :i llerkicl Ambroży Czaplii1.,ki 

Komitet \\)·konawczv: 
:t,,Jo '1 z( ;t '!ski Sztul \Vawrzyn.iak Łagoda 

Skrzypczak B1rllewh.:z 

KR0'110(A. 
, · !· ., k dnia 2~go grudnia Hl3! r. • 

",,,rndzrnie Chrystu:;a Pana. 

,, sr·h ,d ·,lo11ca g. 7,H. Zachód g. 1.\W. 
V s••ho<: , ic:życa g. 20,55. Zachód g. 10.27. 

LESZNO. 
ALENDARZYK ZEBBAN 

Z ,·. t lbrOin\· Praw Gór,nika 26 1:2 ze­
,rn•e ,, loka.lu p. Klemczaka. 

Z·r. I elerwisiów '27 12 ćwiczraia wy-
ł i;.i. 

t _ IAOOMOŚCI KOŚCIELNE t 
D ~ .,:; ponied/4,ałek •W nocy o godz. 

l > l,a,t', t. 

f-_,Jrek ur-oczyslo~ć llożego Xaro-
1 I 1 ·wsza .\lsza św. o godz. ti rano; 
o<lz. 7 co pól godziny cid1a. \!sza iśw. 
dz .!1,:m n.abożt·11stwu :;z kolne; ,i 10,30 

~ l{Ot!z. 12 o:-;l:itnia .\faza św. 

l I t,:dnit~· Z,m:ądu '.\liejskia-go zlo­
:1 1 zPobolnych z . .uniasl życze6 Ś'l',ią­

ych kw0 t<: :lO zł ;)() gr w (;Jów11ej 
• , 1 j:-:kiej. 

1 Polaków-Ewangelików odbędzie 
.., v I •.-;zn.ie w dniu 26. grudni 1a rb. 

1 tł. , 1 Swi<\l Bożeg,) ::,.iarvdzcni<a), w 
os 1cl,:; ,..iny ut. Paderewskiego. o godz. 

.,., pnludnic m·oczysle nul>ożeń.stwo 
., kuauiem. 

1 l,c.gu ina -ehw al~ - Bliilnlem~ 
,r •· Jaeli:. Miiejsoowa Ochiot!ll.. Strai 

1., ocządza w dn. 26 hm. (w drm­
to Bożego Na:nM!zen.ia) w So· 
ueds-lawienie an1al 10,rs.kie, ll1l1! 
>JliDgt'i3llll ·zJioży ,się oo.razek Sil» 

ludlowy w 4 aldach p,. t. ;,St;rar 
i loomod,ia ze śpi!ewaw p. t. 

. <·z •.k.". Pto.cz.ąitek Ił} go.d.z. 20-ej'. 
rF1..a.eży pi0J10ił. '° 90dz. 14j.30. 

. l'(?,I0!mcm przedis.Lawremiu >00.bę-
1< zabawa laj1tec~na. Czysty zysk 

Zarz~d. 

Il D1::eń S.}lwes!rowy bliski ... Julro 
mamy ju:~ :,wi,ęl'.ł B-ożego l'\arodzcniJ.. a 
za tydtieó. będziemy nrieli ostaln.i dzic11 
roku rn:-H - ,,dzień św. Sylwestra." 

Tradycj,i uświeconym zwyczajem, scl10· 
tlzimy ,ic: wszyscy na w,icczorKad1, balach, 
ze.brani.1ch_ familijnych itp. 

\\' Lesznie S:ylweskl: zawsze obchodzo­
ny je,l na wesolo. Wśród urządrnnych 

wtedy imprez zabawov,ych, na czoło wy­
bija sic: tradycyjny już „wteez.orek Soko­
łów" w S-okolni. organizowany rokrnc,.­
nie przez lekkoatletów. 

Komitet zabawowy specjalne poczynił 

~lar::mia. ażeby zaproszonym gościom · po-­
dolmie, jak w htach ubiegłych, a nawet 
w wi;:ksz\óm jeszcze slopniu, dać moż­

ność sp\'azenia ostatt1ich • godzJi.:1 bież,ice­
ao roiku w prawdziwie hai·mon.iJn-cj i ra-
d-osnq atmosferze. • 

Liczyć s.ie trzeba. że nadchodzący 

,,Wie{'-1:on.k sylweslrówy'· w S-Okolni bę .. 
dzic mia! Zlli)Wll og1·omne pvwodzcnic. cze­
go d.owvdem są liczne _już teraz .;t1rani:.l 
o zapro:;ze!li:l. 

ł) fiwiazdlut z ,,Jiełl.a. Zbltżał sill: dz.i·eń 
\\'ilji. Pa11 Słani.sław ponuro chodził pti 
domu. Kłopoty jego doszły już do ze11itu: 
czynsz niezapłacony, weksel zapra!e:;lowa­
uy, przy duszy a...'li grosza. Rodzi.na czeka 
na Gw:auJke ... , a w ki-esze-:ii pu:;tki. 

- Co robić ?- myślał - O Gwiazdce 
a1i' mowY. chvba spadnie z n,ief)a... 

W tej ch~iii odezwał :;ię <lzwoLJ.Ck 
u drzwi. Listonosz. Wrc:czyl typową, nrzę­
dow.i, kopertę. Pan Stanisław fylk.> prze­
lutnie rzucił okiem ;.1a nlą. Pochodz.i,la 
od ,iakiepś domu bankowego czy kan-toru 
w_ymiany. Kiewarto otwierać. Wiedział już, 
o co chodzi. Grożą pewnie eg.,.ekucj,t za 
zaproteslow:rny weksel. 

- I to może egzekucja w s'.łm dzień 
Wilji·J - P::mure myśli stawały się coraz 
bardzie.i cz::trne i rozpaczne. 

W e~zla żona. 

- Siasiu, <'O będzie z Gwiazdką? 
Porwała ero dzika złość. Skoczył i 

wskazując n:1 "'ież~cą na siole kopertc:, za, 
·wolał: 

- Gwiazdka] 11aszl Bierz 1 Oto nasza 
tegoroczna g\\'iazdka. Gwiazdka z nJicba. 

żona „pojrzała podejrzliwie na pana 
Stanisława. Podeszła do siołu i spokoj:1<re 
otworzyła li~t. Zaczeła czytać głośno: 

„Donosimy uprzejmie. że w o.,latnirn 
dniu ciągnienia trzeciej kla;y wygra11a 
200.00 zł padła na numer takupi.Dny przez 
WPana u na~. P1X>.simy o zgłoszenie siic: do 
naszego kantoru ... " 

Dziki okrzyk wyrwał się z pireni pana 
Stanisława. • 

-- :Xie. niemożliwe~ Ach l A ja ni,o 
chciałem nawet koperty otwo1·zyć. Ach! 
Ach! 

Patrzyła na niego nie rozumiejąc, o 
co chodzi. 

- !\ie przypuw„czalam - zauważyła 
wkońcu - że szczęści.e ci odb.ierze rozum. 

BOJANOWO. 
ho) Okropne samobójstw,o. We_ wsi Go­

łaszyc1 - Osada miał miejsce mezwykły 
wspadek samobójst,va, które pop_ełniła 55-

Sprawcy nadużyć w MKKO przed Sądem 
B. radn~ I doradca komisarza w MKKO skazany na & mies. więzienia 

Bardzo glośn,1 była swego cza.m spra-1 W związku z wyjaśnieniem w czasie 
wa 1iadużyć, jakie zoslały popełnione w _procesu sprawy odsta,yy przez Fabrykc: 
?1-Iiejskiej Komunalnej Kaste Oszcz,:d1v.Jści iJ.1ebli stylowych, taboretów do Grodnci. 
naszego miasta. oskarżony :'.'\eimann, zapytarry przez Prze-

Stalo się to n urz,:dowan.ia b. radnego ,Yodniczącego Sądu, co się z :uiemi stało -
Józefa Lakom ego, doradcy komisarza., ,yy- odpowiedział krótko, że ... ,,wsiąkły'·!'.: -~ 
dekgow:mego przez I. Komisaryczny /'.a- Oświadczenie Io wywołało pewne poru­
rząd do lirmy .,Leszczy11.ska Fabryka .\Icbli ,...zenie i charab.-terszuje dobitnie oskarż0· 

Styl,ow_') eh·' \Y charakterze męża zaufan.ia nego. 
.\L K. K O: w wspomntanej firmie. Xa\Yiązując dalej <10 działalności Ła-

Lakomy, ustano,,'1°oily 1,rzez ':.\liej.,ką !.:omego na sranowi,;ku m,:ża zaufania )I. 

h'.:1sę cciein czmYa.nia, by 11ie po·ru1o:;la K. K. O .. dodać musimy jeszcze i Lo, że 
strat, spowodował swoją nie.sumi·en.i1:>ścią. zaJęci wówczas w Leszczyńskiej Fabryn: 
niet.ylko ruin<: s:m1ej firmy. ale także na- :-.rebli Slylowycl.J. robotnicy n.ie otrzymy­
raził .\I. K. K. O. na olbrzymie :siraty, :s1ię- wali żidnych na przeciąg dwóch lal na-
gaj~\.Cl'\ sumy 100 tys. zł. La.komy. jako leż!10:;ci z lylulu zarobków. 
cz.!onel,: komisarycznego Zarządu .\I. K. K. \Yielkie nalomiast sumy pochłonely 

O. fW\\·iniea1 był z.nać do,kładnic przepi,;y wszelkiego rodzaju podróże do Warszawy. 
statutowe tej inslytu('.ji, a .11Jie wprowadzać czy też Poznani:i, rzekomo w celach h~m­
jcj ,.,. l.Jłąd przez fikcyjne zabezpieczenL:t dlowych. Za przejazd np. do Warszaw~ 
\Y rormi0 ces:ij i umów . .'\.iernalo w tem i pobyt pobrano 600 zł, a d..:> Pc0z.rran.i.., 
winy ma takie Edmund XE'irnann. któremu 1.30 zł, za które to kwoty najzup-el;iir.; 
nwżna l.Jal'dw \Yi-ele zarzucić. brakowało rozliczenia. Podobnych spra,., ef 

~la la spraw.a, zakro}ona 11.1. n11.;1rc: niekiedy n'.lwet bardzo kosztownych l.>ylu 
,y;elkiej akry. z.nala;du się 11a ,rnkandzie -..decej. :--ie sposób je jednak w jednym 
swlowej \Y dniach 20 i 21 bm. krótkim artykule \\·yszczególnić. 

Toczyła sic; zaś w atmosferze \Yielk,i,e- Po zamknięciu przewodu sądowego za-
go zainten•sowa11ia ze strony l.eszczyósk,ie- brat glo, p. prok. Sumek, który domaga: 
go spolccze1'i:ii.,Ya. spo,Yodo,vanego nietyi- się przykła<l!1ego i surowego uk.aranlia ł.a­

ko z mvagi il.a ·osoby oskarżonych Łako- komego i Xeimanna. 
mego i Xe.i'.nanna, ale przedewsz:y.,lki-em Obrońca oskarżonych p. mec. Z.abift· 
IL'l llo sprawy -oraz licznie powołanych si..1 starał si;; w dłuższych wywodach wy-­
świadków. :\falcrjal był olbrzymi. Przeslu- • kazac niewh1oość swoich manda:itów. 
chiwanic świadków trwało ldlkanaśc:e go- Nasląpih teraz dłuższa narada Sądu 
<lziu. w wyniku której przewodaiczą,cy s.. c; 

Hozprawa rozpocz~la się punkluab1.:e p. Kamiński oclczyla! wyrok, mocą klóreg, 
o godz. !l przedpołudniem w ub. czwar- oskarżony Łakomy skazany został w jed­
lek, a 2alw11czyla się dnia następ-negv P-> nym wypadku na 10 mi-es. v.ię.cienia, \' 
pewnych przerwach .o g-Odz. 3-ej popolu... drugim na 6 mie.,., przyczem wyIDJi.erzo11: 
dniu. S:tdowi • przrwodniczyl s. o. p. Ka- łą,czną, karę 1 roku, z czego na mocy am­
mi1hh Oskarż·1l p. pprok. Stanek. Oskar- nestjl umorzono ·6 mie:;. Powstało z.:i.tcm 
;,..onycl1 • b1,u.nił p. mee. żabi11sK,i. Pt) stwier- 6 mie;. ,vięz.ieriia bez zawieszenia. ".\ei man:: 
d7,e,ni li persp:ia1i,t .. odczylauy został akt otrzymał w jednym wypadku karę 10 mies. 
oskarżeni 1,. µocz.em kolr,i.no zeznawali La- w drugim 6 mie~ a w ·trzecim 5-ciu mic„ 
komy i :S:ciman.n. św:i.a.<lków lak dowodo- siecy aresztu. Zaliczono mu łącz:na kan 
wych ,iak i •odwo<lo.wyd1 było ogółem 10 mies .. z czego uaroi-ano na pochlawk 
cz\cnui.,lu. Między inncmi. zena\Yali: p. amn.eslji polow('.. Pozo-stale pie.ć mh':;i('.C) 

hurm. Kowalski, p' 'wiceburmi-.,trz ·sobko- zawie~zono !Hl --trzy tata. 
\Yt:.lk, p. dy1·. :--ą<l~;~ P radca Fr .. ~o,\ako,v- P. Prokurator, jak równ[eż ollrona za-
ski i 'imi:i:. łożyli od wyroku apelacje. 

Jako 1·zeezoz11 awl'(; księguwego p3wo-
hmo- rewirnra p. hwiatkowskiego .. 

SZczegól.ną, wagę mi.aly długie. wyrzer­
pu_i,1{:e zez,n.an.ia dyr .. l\L K. K. O. p . .\Ia:,'a. 
dosk~male ol.Jez;n,anego z c.ahokszlałtem ::.pra 
wy, co \Y dużym slopniu pozwoliło i ułat­
wiło Sądowi przebrrni-ęc.".i:e przez zawiły la­
bi rynl krc;laęl w oskarżonych. 

Przewód sąaowy w zupełn.ości wyka­
zał wtn.i:,; I'.,akomego i Xeimanna. Mampu­
la.cjc .ich, które lak zaszkodziły J,aS!i,e, prze-
prowadzone były różnorndnic. • 

I tak np. Łakomy powo<lowal cesje: 
JUChli i :n.ależn,ośai, z ·fytulu„ prac <lostarcw­
n,ych przez I ,eszcz.\ińską Fabr:-·kc: :\fcbli 
Stylowych różnym inshtucjom 1 osobom 
pr,ywalu~·m, któ;·e t~·rn(:zas~m, jak siG za­
wsze okazywało. był_\· .inż zajGle wzgl,:dnie 
scedowane na rzecz ·innych urzQ<lów lub 
osó.b. 

Prócz tego up. dostarczane- były me­
ble do urzędów lub osóo prywatnych w 
Kalowic1ch. Grodnie ii w innych iniejsco­
wościach. za klóre jednakże Kasa :\fio:i;;ka 
nie olrzymywała zwykle żadnych należ­

'llOŚ<t. 

letnia Elźbicta Szpruta. .Tuż od dłuższego 
czasu zdradzała ona sil!ny rozstrój nerwn­
wy, pod wpływem którego kilkakrotnie 
_jnż chóała p:opełnlił samobójstwo i, cz.ęsto 
o iem mówiła. Wkońcu domownicy za­
czt:1i piloować ,rni,eustan:n.iie, abt" ud'arem­
llić jej zamiar pozbawfonila się życia. 

W nocy z 20 na 21 bm. Szprubowa 
w"tała i chciała wyjść z mii,eszkam.'a, w 
czem przeszkodził jej zbudwny szmeram1 
m~ż. .me.dy ten ~snął - Szprntowa po­
uowifa próhy opusz.czeri.ia mieszR:ania. któ• 
re sie wkońcu powiodły. Udała się do st.;. 
doły i popełniila sa:mobój-~tw-0 w ten spo• 
Kób, że położyła się na sieczkarce i- oożem 
jc_j przedęła sobie gardło. Zbudzen:i: po pe­
wnyo.1 czasie oomowni<:y, rozpoczęli po­
szakiwan'ia. i- wkońcu syn Szprullowej zaj­
rzał do stodoły, id7.i.e znalazł zimne już 
tylk<> zwłoki matki. 

Wymienionym wyżej proce„em. które­
go oczekiwano z dużem zainlereso\\ an-iem. 

z:ako11-czyh s1{'. \\Tt'szcie przez zasqdzen:t• 
\\innych -- spra,ya strat pov;stalych w 
I-.L K. K. O. 

Oncgdahza rozpra,Ya wyka.za.la dobit­
nie, że '.Jslat.ni, dwulel11i .;la.n fin:insowY 
Miejskie.i Kasy me był wynikiem zlej gd„ 
spodarki. lecz spowodowany został we­
dług słów p. Prokurator.a przez ludzi nie­
posiad::ijących krzty moralności. 

L"karanie sprawców nadużyć spowo­
~duje niewątpliwie. ze tut. Obyw.,_telstwo 
pozbędzie się resztek wszeltich uprzed7,eń 

w stosunku do obecnej w ::-.t:. E.. K. O. 
pracy i będzie darzyło tę poważną in­
stytucję bankową naszego ntast •. jeszcze 
większem niż dotąd zaufaniem. 

Liczymy z całą pev-:nością. f) • "'krótc,e 
Kasa poparła wybitnie przez Le:nczyfo,k'e 
Spolecze!'istwo. spehii w zupel:nriści swą 
rolę i przyc2yni sir: do rozkwita na.,zego 
miasta. 

BOKS. 
\Vsz.y.stki:m zwo]6II:nikJOm płę.sc.iar­

.stwa p:rzypnmituamy. że ia·w'Ody ł:x>k­
se:rskie pomr~.dlzy SoJrołem. L Pom:ań 
a Po'L01.1.ją 1..-&sm..io, odbędą s.ię w pier­
wsze swjęto, t. j. d..+-i.. 25 bm. w hoteJu 
Polskim, puinkLurun.'ie <f> ~z. 14.ł5 . 

Ze względu !Dla niskie ceny ws7.,ei, 
kic ulgi• są llliew,ame. Denłttr. 

SMIGIEL 
śl) Klriadlzież !l'IIJWeffl. W. 1oist-atmck 

diniac.h skradzito:n,.o ro~ ·aamski ma:r­
ki .. H:ain.ua··· p. K~ Bzy.Lowe: 
·ze Sill.i.at. - 'Również sk:r:arllżiO!DJf) mw{,q­
m~ski z ruieszkalnia p" D:rófktÓwsk~ 

KOBhe • dmłu redall:crtn*. 
Redakk>r odpowi.edmiur Józef Rzepka. 

Czcionkami ,.Drakami LesTczyii.skiej" 
Sp. 1 o. o. w Les.miP-. :r 
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ł BADOŚÓ SPRAWI Z WSII _ Il 
KSIAZECZKA WKŁADKOWA r 

ł owiatowej Ko . Ias 0HHtdlnoieli w Les ie. Il 
TELEFON 88. ULICA MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO NR. 7. r 

I Dnia 27. grudnia br. o godz. 7, 15 odprawio­

na zostanie przez frzewielebnego Księdza Ka­

nonika St. Jankiewicza 

~-~-
1!~~!1~!0~o~r~~fB!! flJlelka notroda nacoorocznu ! -! ! 

w wielkim w-yborze, wo 
niskich cenach p o J e c a 

rzemieślnik, zpowodu bra- Darmo 50,000 kosłjumów damskich. 

ku znajomości poszukuje Z powodu otwarcia działu wysyłkowego postanowiliśmy rozdać 
L. Sobolewski, panny od 20-30 lat celem zupełnie bezpłatnie 50,000 kostjumów damskich pomi~dzy naszych 

mistrz stolarski ożenku. Posag .dla wspól- j~~~e;tt~• ~~~r:i\ r~~2:;ą!\;ii!~itn~~~ni0s!a;ie~J~. zamówią u nas I za poległych p~s~~c~w, !~:,ą zap,asza s;ę 
władze rządowe i samorządowe oraz wszystkie 

organizacje i towarzystwa. I 
Wolność. 

Zw. Weteranów Powst. Nar. R. P. 

Leszno, ul. Narutowicza 12 nego dobra poząda1_1y • - Aby otrzvmać beipłatnie kostium damski naleiy rozwiązać: 
Dekoracje dostarczam Łaslc zgł. proszę sk1erow. niżej podaną szaradę ł przesłać nam w 11śc1e tnfoe rozwiązanie 

BEZPł.ATNIE. z całem zaufan. do eksp. wraz z zamówieniem. 

- - Głosu_ I-?· ~ ]. ,,Rzecz trakt. p ~ A: y Objaśnienie: Na miejsce kresek należv 

lllllll~l!l~~~ll~~!l!~~~l!IJll~~!~!II~~~~ pFowi .A K I K' ~ Ł-E C _A y :::s7:~ ~::;ew~:~:~o~i:7~d;::. aby 1111 

J ~rn111m11111m111m111111~1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111~ 

Podziękowanie. 

Za staranne przeprowadzenie -Operacji ślepej 

k,iszk.i i przepukliny naszego 3-letwiego synka 
oraz za troskliwą opiekę, składamy na tej drodze 

WP. chirurgowi 'Dr. POLEWSKIEMU i Sio­
strom Elżbietankom przy pomocy najsl. Serca 

Jezuso~~~;a;;;;f ;e;~z~:ii~i:;~IE. 

IMllillllWl!mmm~111m1111111111111111111111111111111111111m111111m1111111111111111111111111111111111111111111111rv 

Autobus 
do Osieczny i Krzywinia 

jutro w I. święto odjazd z Leszna o godz. 8,00 

rano, odjazd z Krzywinia •,v li. święto o godz. 7,30 r. 

Kleczyński. 

do 4 kl. LOSY do 4kl. 

Ciągnienie od 4. - 23. stycznia 1935 rokn 

I Główna wygrana 1.000.000,- zł. 
Główniejsze wygrane stanowią : 

ł po zł 100.000, 9 po zł SO.OOO, 10 po Jlł 20.000, 
80 po zł 10,000, 120 po zł 5.000, 450 po zł 2•500. 

500 po zł 2.000, 1000 po zł 1.000 i t d. 

Gena losu dla graczv ¼ 10 zł, 1/2 20 zł 1/1 łO zł. 

I Ceaa losu dla nowonab. 11, łO zł, 1/2 80 zł, 1/1 120 zł. 

Kolektura LoterJi Państwowej 

, ...... ANTONI MARS~~ ... •· 

Dobrze • Eleg. 4 pokojowe 

jornym NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 

1 
Tylko za zł 13.70 

zdrowych solone wysvłamv : 3 metry mattriału na zimowe ubrame w modne biel­
-;k•e wzorv 140 cm. szerokości, 1 pulkwer •ręski ż3kardowy zi-

• ł eh wołowe m<-wv, 1 pHe kalesonów z ładnem wykończeniem satynowem, 

) weso Y wieprzowe 1 koszulę męsl<ą tryko•ową, 1 szal Olf!Ski wełniany, l parę ręka-
ś 

wiczek zimow"cb bardzo cieJłych, 1 parę sKarperek bardzo mo• 

wiąt ·' erwolatkowe cnych i 3 chmtecikl męskie do nosa z ładnvm kolorowym Szlakiem. 

wszelkie przybory rzeźnickie do " Tylko za zł 13,75 

życzy St. Rękosiewicz w.vrobu lciszelc poleca najtaniej w, svłamy: 4 mctrv materjału na ładna suk:-iię damską, 1 swetr 

mistrz obuwniczy FeJiks Stroński damski z•mowv bardzo modny, z ładną tamli>uracją, ostatm krzyk 

Leezno. G. Namtowicza 34 modv, 1 chustkę zimową w ładne kolorowe kraty Jasne IUD ciem~ 

lllllllllllllllllllllllllllmlllllllllllllllmllllllllllllllllllllllllllllllll Lesz n o, ulT ~~·i2;5z,yńslcich 42 
~=~s~:3~a~:;~~!~i!;sk~c1act<i:!a~;t~Z.::~~~e~ 0 ~ T~{~do1.. kr~~~: 

reform: trykotowych doskonałych, 1 pare pończoch grubych ,x,el­
nianycb,11 ~zal wtłnianv damski 1 3 cnusteczk1 damskie oaty,towe. :;;~:;:. .. ;;:.;:u;;;::=:a;~; 

w Lesznie 

urządza 26 grudnia (li. święto Bożego 
Narodzenia) w sali na boisku "Sokola" 

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 
I. Obraz ludowy w 4 aktach 

Tylko za zł 19,-
111 "s,-łamy 1 1 ubranie męsKfe gotowe 2ładKie lub de,en;owe, ko­
lor weJług żądania e dobrem wvkończcnfu 1 suknię damską, 
modme i ladme mzvra (Podać dokładny rozmiar), 1 oullo,, er 
(swetr) męski lub damski, 1 Koszulę rręską z ładnem wykończe­
n·em satynowem, 1 koszulę damską madapolamo•ą z ie11waonem 
wstawieniem • Toledo•. 1 p,rę kalesonów lub 1 parę nform dam­
skich, 1 szal d1msk1 wdniaoy łut> 1 Słał męski wełniany, 1 pare 
rękawiczek męsk 1 ch zimowych. lub 1 parę rękawiczek damsK1ch 
1imowvch, 1 parę pończoch , 3 cnusteczki męsk te do r:ry.,a z ła-

s T R A„ z· A C y dnym koloro111vrn ezlak1'm lub 3 cbustec,ki damskie batvstowe. 
Komplety powyższe wvsyłamy za zaliczeniem poi.zto.wyrn n-t 

• listowne zamówienie. Płaci się przv odo1orzc to warn na poc1.~1e. 

B cz r „ z v k a. Jcżcl• towar się nie podoi>,, z111rai:amy natych-
miast pieniądie. Adrc~owat: . 

Firma: ,.Polaki l[oaaumeat•, Łódi, ,ul, Kiliń1kiero nr. 39-ł? 
UWAGA I l(orzv&taJc1c z do1>re1 ok1z11, roi wiążcie ~2aradę, do1ącz-s 'I! O w I C z E T..P" c,c do zamówienia, a otrzymacie zupełnie bezptatme kostium dams11i 

;a;_, ~ 1allo wym,grodzeme .aa rozw1ązame szar-.dv. 

II. Komedja ze śpiewami 

Początek prz->dstawienia o g. 20-tej. Ceny miejsc =11-J Sk 1, .. ... 

Rez. 1,99 zł, I. m. 1,49 zł, II. m. 0,99 zł, III. m. 0,75 zł, an fZYPCZDl\ 
wstęp na salę 0,49 zł Przedstawleałe dla _ałodziei:, m,stu ''""'"·=""""" BJ h b k 
o godz. 14,30, wstęp 20 ~r. Po przedstaw. wreczornem Lłlallo, aL ~IIŚDicldego 5. , OC Y U owe 

ZABAWA TANECZNA.i I Udaual: ut,ca JsteCKa 2() w w■:zelltich rozmiarach 

Uprasza się Szan. Obywatelstwo o łask. poparcie Pomniki Figury dla lcołodzieji atol ■ rzy 
Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Lesznie. Nagrobki jale również wazellcie 

Czysty zysk prz~zn. sięnazakupnarzędziprzeciwpożar. 1 róż!1C(YO rodzam kamieni. wyroby cegielniaqe 

umebl. pokój 
z osobn. wejściem i elektr. 
światłem. natychmiast lub 
pożniej do wynajęcia. · 

N a ś w I ę t a p o I e C a m : ...... I I z Starej Pczys~U 

In O 
białv Boideaax baL 3/4 • • • • 5,50 ał mt.łn puakankl. poleca po lconyatnycl,.,,.nach W I .:::iio·t:~\ 

3
\ : : : : : : ::: ~/' CIJ. Blecbarolak znane ze swej dobrej• rośd 

mieszkanie :~::!e9i,:t3,~-~- :' ~tr: : : : ~;l~:: Pnyborf f9toa-:'.~iozne. i materjałów budowlanych Bordeaux caerw. but. od • • • 4,00 .al I Broi\ 1 a11111Jlicja l I Górnośląski skład węgla 

z łazienką iświałiem e e tr • ł •-----•- Polska Renetta but. 3/, • • • • 2,50 :ał I 
l l k czerwone mocne do grzania but. 

3
,4 2,20 zł LES Z N O I I J.et1Zno

1 
ql. O.io~ka 49, Tel. 93. 

Leszno. al. Mickiewicza natychm. lub pózniej ~o LikiGry, Rumy, Arald, lo11iaki itd, W9dki monop, Nl,,kitee11y'fl w. Wolnołoi '-,._ •----------

wynajęcia. Leszno, ale1e B. ILSKI, Leszno. Rynek 37, tel.195. '41..2 I 'Wił _.. 

Mickiewicza 2, I. 

~IN'O PA.LA.CE • ICIN'O APOLLO 
Szanownej Publiczności życzymy zdrowych i wesołyc~. ś~i~t ! .. 

Święta w Kinach naszych pod znakiem humoru, werwy, radosc1 1 p1kanterJ1. . . . . _ 

.. • • d k I Od • rwsze o święta począwszy: NaJweselszy komik sw1a 

Od pierwszego święta począwszy: NaJmilsza gwiaz a e ~n.A piel b" ~ l dych i starych BUSTER KE AT O N 

ulub~eniec publicz~ości - sl~dka ~NN y o N-~ • ~a - upu R1eno1ecFmEo s o R w KABARECIE" 
w na1weselsze1 lcomed)l CałUJ mme Jeszcze -. • 1alco H le 

wszystkich czasów p. t li . . le p I le To nazwisko i ten tutuł atarczą 'za wszelką relr.lamę. - Począte 
Arcywesoła treść! Przekomiczne sytua~Je! ~rzep3 ę.lcna muzy a. oczą e 

O 
godz. 3. 5, 7 i wiecz . 

. o godz. 3, 5, 7 1 9 w1ecz, 

KINOTEATR 
HOTEL POLSKI I 
Początek o godz. 7 i 9 w. 

w święta o godz. 3, 5, 7 2 9 w. 

Od I. święta Bożego Narodzenia dawno oczekiwana PAPRYKA 
premjera świetnego obrazu pod tytutem ·, .. '\: ...... 

W rolach głównych 

IRENA DE ZILATY I KENE LEFEBORE 

Największy sukce~ komedjowy świata. - To co jest . 

k• h NaJ'lepsza komedJ'a przewyższająca wszystkJe dotychcz, 
przedmiotem podziwu wszyst 1c . 

, I 
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Boże Narodzenie w 
kościelnej 

liturgji 

Christus natus est nobis, ,·enite adore­
mus lChrysius si<; nam narodził. pójdźmy 
poklo(uuy się) - to są pierwsze słowa ju­
trznj śpiewanej zwykle o 1>ółnocy : roz­
poczyna][!tej t. zw. pasterkę . .Tutrrn,a gl>.,i 
nam w trzech n,oklurn'.lch. jak z 11iebhs 
przychodzi Dzieciątko, Odkupiciei, prz:y­
d10dzi w chwale, jako slo11ee, jako oblu­
l>ieuiec, pełen łask ,i milo~ierdzi'.I. . ·a­
sll:,'.pnie jutrznia zaprasza niebo i zi-:mię 
do oddaniJ. '.\!u czci. Trzy· msze ::.w .. na­
stępujące po jutrzn.i, my~li le r-Jz,,,-ijają. 

'.\bza św. o północy z,,·Jna a11iclską. 
mówi o narodzeniu s-ic SYJl'..l B-Jżeg0 w 
wiecznośd: ,,Pan rzeki ~Io ·111n;<! Chry:,lu­
sa

1
: Tyś jc.,t synem rno1m. Jam óeuie dziś 

(w ,Yieczności; zrodził." Czemu wzbu.-z:, ii 
się poganie przeciw Bogu, gdy On j:ikn 
dzieciątko. ukrywając potęg<:. przycho<iz· 
ich odkupić; wszak kiedyś przyjdzie " 
całej potędze, siedząc- po pr:iwicy Ojca. 
przyjdzie, by s:1dzi<·. T_rn1czas<'lll t:,·lko .m''· 
Jowic wirdz<1 o narodzc11tiu si1: Jhil'ci,1[):~ 
i cześć: ~ru oddają. śpi<'wa.kc rad,J:>ny 
hymn (Gloria in cxcel~•i,), najptl'J"\Y wpro- 1 

wadzony do tl'j ~rszy św. 
~I -;za św. o brza~ku jutrzenki. Z\\ ana 

paslersi,ą. Gdy Ś\\·iat:o sl,JJJeCZll<! pow0 1
1 r iz 

lewa :,ię nad ,icm:i[!. w i:1lroicie h.o~ci,.'•J 
śpie"·a: $\\i:1tloś(· zabl~·śnic dziś nad 11am1. 
:ubo\\ iem narodził się nam Pan i. cl1•i­
('iaż spoczyw:i w żłóbku. jako niemowlątko, 
lJ<'dzie O!l ·11nzwam· PrzeclziwnY. Bóg, Ksią­
Zl; pokoju. Ojciec 

0

przyszlcgo ~,ieku. które 
go królestwu n.ie będzie koi'1ea. - Idźmy 
więc i oglądajmy l<> Sło\\O. które Pan nnu 
okazał \\"ulajq wraz z pasterz:rn:i du.,ze 
proste i wil'rzące i nucą p~alm: o kró· 
lcstwie Ci11·y.,lu.mwem o Lem. że P:,n przy­
oblókł się w ozdobę i moc, On ulwierd1.i1 
zi<'mii: i n.it! poruszy „ię slolien. J, ,;.) od 
\\ iekl>w .. ,Hacluj się wiC'lct', córko Sy')nu ! 
Wykrzyknij, córko .Jem za Iem' O'o krGI 
twój przychodzi Ś\\it;L_v i zbawici(•l ś,,i.:-

Trzrci~ ~[sz'.l św.. zwana l:rólr,,, .,k, .. 
glo;;i całemu światu chwal<: . ·oy;unar.;)dZ.J• 
nego. Już lyllrn :1a chwilkc: zatrzymuje się 
prz:,· żl<>bku. h:,· nal~cl1miasl w wirlk'm 
porywie radości prz<·n·rś{- nas na lo:10 
PrzenaJś,YięLsze.i Trójc~·. lej wielkiej rady 
Bożej. której Słowo jest ,.wielkiej r'.ldy 
,\niolem." Już w in,roiei,· radJ:. •• <,h>,~ 
wia \ię prawdz,i ,,yrn w:,·huchem \\ zachę­
c-ir do godne~,1 święto,rnn.i.t nrr,czysl iści. 
,,Spirwajcie Panu pieś11 nową. alliowit'm 
dziwne rz('C'Z)" uczynił'· 'l. j lajemn Cl'. 
\\'cielenia i O<lkupien,i:t .. •iech wi~c <:al:1 
zirn1ia i Io. co ją napełnia. i ni{'biosa glo­
S7.:\ chwałę Bogu. Lekcj:t i E,Yangelja. mó­
wiar Io samo, głoszą chwak przedW1(;­
cz1{ego porhodrnnia. Sio,, a ...• ·a p:icz:\tku 
było Sł,1wo .. \\·szyslko pr1.ez nie sit: :,lal f' 

. mfiwi św. fan, a św. Pawl'l dodaje w 
l(,kcji: ,,Syna .... prZ('Z klc'Jrego ucz_\ 1.il w·e­
ki." Ko11czy ~ę msza św. prośbą, bj Zba­
wiciel. klóry odrodził nas ''" Bogu, da.I 
nam życie bez koi'1ca. 

Hadość z urqczyslości Boźego .\' arc>­
dzenia prze<lostnje sic: z kościoła do do­
mów rodzinnych. Gdy zjawiają si,t: p:cr­
wsze gwi,tzd_\ ;u a·lC'bie. członkowi~- ro­
ctziny ;;asiadaj,1 do wi,·czerzy wi,.,i,ij,H'j. 
z,\_\ czaj dzieleDia s<i(: op latkiem i zapra­
sza11: .1 Co ;;lol n ludzi, rni.l' ma.1:\cych wiasne­
go cl..imt!. przypomina nam miłość. kt(1r.: 
p iwi:rniś;,1:,- o't.,azy,,-;1ć w,;zyslkim luclzi,)Jn; 
clloink,1 1, p'cLu-kami i z'.lpaloncmi świecz­
kami \\ sknuJc na te dar? i la;;ki. klórc 
nam przy11it",sl Chry:-;iu:s. 

U stóp żłóbka 
Gdy spojrz~ w Twoje oczy przeczy.sle, 
O drogie Dzieci~tko Boże, 
Zda mi- się ru-ebo widzę pi·zejrzysle, 
Promienne, różane zorze. 

Eicdy Ck ,vielbię, słodka Dziecino, 
r w ~erce „pogląd:1111 TY,oje, 
To z źrudel B Jż,·ch <lJ clU'.iZY płyn\ 
Ożywcz~ eh la.,k • Twoich zdro,ic. 

(,cl) w n :· .~!, .-;{opki Twoj<' c:1luk 
I d '1f e l,il: qczyny 
nu„za , 1a. r:ulośe uiezicmsk,\ czuje:, 
W nich·, 1 ki~ dąży kr:iiuy. 

I I\\ ,'i mi!ośei tehiliit>n.icm owiana 
i ~krzydlaeh bicgaic lc:,;knoty 

T,m1 ~dzie T•,, a po~ta(: umilow:m,a, 
(,cl/.l 1' rośuic szczc;śd:1 k\dal 1 zloty. 

\c'1 ciaj gu zerw.i<'! pozw<'il ~Jalc(1ki, 
Lym z Tobą na za,,·sz<' IJ)•la, 
Pron,1r(1 radości z Twej \\·zięLl nJd. 
Dla Ciebie tylko żyia' 

P•11.wól z p Jlllllil'L' o zi<'mskim ;;•:,iccie, 
(;dzie tyle łez jcsi i ]J-',!u 
I tylko Tobie służyła, Dzieeię, 
Ty słodki 'miłości Królu! 

Zotja .\'icdziel,ka. 

Legenda o żołnierzyku polskim 
"Kiedy wielka w,ojina m1ala się ku 

foońoowi, wracał sobie winierzyk pol~ 
Iski z ziemi ,obcej dio Polski. A b,Ył r:m­
.ny i z trudem powłóczył n,o,ga,nfr Zi­
mowa była pe>ra, 1noc była mroźna, a 
gwiazdami! wyzłi0001Uc niel>o. DawnlO 
ż,ol1Uie,rzyk pio1lski nic ,0g1ądal sw ijcj 
ziemi 1 r,odz,01nej ,ani wi,oski, w której 
się urodził i gdzie czekają uań ,vjoo· 
wie. Szedł długie już miesiące, a w tej 
włóczęd'ze swojej żył jedylnie 1rndzieją 
zohacz®ia jak najrychlej swoich :n.aj, 
hl:iż.szych, zin.aj-0mych, strzech, krzy, 
żów przydrożm.ych, t,opoli, n.a której 

bociek przed Laty uwił sobie gniazdo. 
Puste ono teraz, a wiatr z p1e\.v'"IJJJością 
rozrzucił we wszystkie str0tny świaJa 
hadyl,e. które bociek tego- r-ok.u taazno-

ił. .-\le ki 'ny przyjdzie wiosna,, nie, 
ch_yhnie P'owróci d,e> swoich i zabierze 
się eto naprawy, jak przykładny gos• 
p,odarz. • •e 

Zostawił tam jeszcze kogoś ż,obn7e· 
TZyk polski w wiosce s,vojcj r,OdZIOllle_i, 
do kiogo mu slrasiliwi<e tęskno, a cz§jo 
łzy oodzień w talu i wyczekiw3iniu 
w_rlcwane, mogłyby jak l'IO.Sa pokryć, 
łąkę ojcowa,. 

Szedł sobie ż,ołmierzyk -o g1odzie i 
chłiodizie, dumając jeszcze :ii •O· tem, ja· 
ką bo sprawi swci:im uciechę, Iaecfy, 
pT'zestąpi wreszcie próg ojoow;y. Jak t,o 
z ;r,adiości ,v.ielkiej i 10111 i ,ojcowie i Ma, 
_ry111a·, kiedy .się dowie ,o jego powrocie, 
'Wliewać się będ:ą łzami z radości ,okrn­
tinej. 
" Nie czu1 już 111awet :iimna, ani g1,o­
du, a:ni go nawet P'o:ka1ecwne od przy, 
długiej wlóczęgii nogi nie boJały. P,o, 
gwizcJ.fywał s•obi1e zcicha, t•o do księży• 
ca, to ct,o, gwiazd, oo .się tak piękJ:1.ic 
1·ozzf,o,cily ITI.a poliskiem niebie, to dio 
pól ·wysrebrzo.nych śniegiem, albo, ot 
Lak sobie w chłiDdiną z:imOiYą dal go­
ścińca. 

M,ogbo już być ok:ol10 pó~rwcy. kie­
d'.y z,,1olp1ił .ni·e,c, kr,oki1 żołnierzyk ])101-
.ski, ucl:erzo1ny prawdziwą jas-uośc;ą. ja, 
ka nozlała się dokoła :niego w p,rze~ 
.stw,orzu. JasITT:O·ść ta biła ze wszystkich 
,s.tni111, ale nie była •ona podiobn.a ani dt0 
cl!nia a11i do ·a'..lcy najjaśniejszej. źol-
111ierzyk piolskf aż przyslauął ze zdzi­
wieinia i p,omyś!ał sobie, że jasD.Jość la· 
ka chyba może być tylko w webie. W 
j,asir1ości też ,owej, ,od. której żołnierzyk 
polski musiał mrużyć ,oczy, s'taJn.ął 
przed nim Ar{'hanfoł Pański, zupeł-P~e 
taki sam, jak ina ołlarzu w jego :rio· 
dzi;m1y111 kJoś1dółku, i zastąpił mu dro-
gG. 

- Glt0;ria ... Bóg się rod 1zi .... \ diokąd 
Lo spieszysz i kim _jesteś. przochocii:liu? 

- Melduję posłus21ni2, jest,em ż,oł, 
IIJ.ierz piol1ski ... i w.r,1cam efo dom ... 
,vy:reieyfował śmia~o ż,obnierzyk. 

:'\iejedillJo w swem mI,odem życiu 
widział ż,obniiTZyk p101,ski. niejedn§l~ tez 
pirze.szedJ przeprawę, cóż mu wi~c noz­
llll!O\vla z Archa~1.iołem. 

- A j.akż~ lo - pyLa w <fals-zym 
ciągu Archainioł. - P,o-.viadaisz, jesle~ 
żiobuie1rzcm polskim, a obcy na lob:e 
lilllljildiUir"! 

- W ohcem sluźyrem w"ujsku. lo 
p1rawd:a... ].;o tak by1.; musia1o... Alem 
j,e,SJŁ ż,o~nieirz pio}ski i za P,olskę krew 
przelewałem. 

- A kiedy lak, Loś mi lffaL - rze., 
cze Archaini,ot - Chodźże za mną, 
ck1ogi mój t;o.~n;icrzu polski. Za l\\"Oj~ 
lo surawą głó\\1nie się stal,o, że speł­
,niła s1i~ wielka 11iowina. Ur,od.ził s~ę 
wLaśinic na polsldcj ziemi Pan Jezus 
Piow~a.i!e:neś Go czemprędzej ])O\\'i:\.aći 
boć .J c,muś . służył wiernnc przez cale 
S\\~ojc życic ... 

- Rozkaz ... 
Wypr,o.sl1ow.1ł się ż,oŁni:;rzyk polski. 

j1ak mógł najpięk:mej. choć rMy dlo­
k.uczal_y mu haJnicbrui.c. nie miał bo­
wiem czem ,opaLrzyć iĆb; \V: czasLe dłu· 
giej włóczęgi. Ucieszył się r.iiezmie-rnie, 
że ,naprzód przyjdzie mu powiLać Pa­
na J czusa na po,lsk.icj zi•emi. Zapom­
'11.iał nawet o lęsknoci2, co ~ała go dlO 
w1si T,odzitnncj. \Vsparł się dobrze aut 

n kiju i po'spieszyl za ArchaJJ.U!Ołem. 
f Zalecfwie uszli 11.iooo dvogi, kiedy 

,sl:runęli wobec niepnehranej ciżby ludu. 
Nie miał ż,ohnie.rzyk pio,1ski czasu 

zastaimowić. się d,obrze n.ad tem, skąd 
'Lego ty~,e się iUabrał,o, tiedy już weszu 
w .samą ciżbę, a z dirogi usuwać im sLę 
poczęli ludziska. A były tam ~ictylka 
pr.ostc sukma::i.y, aLe i szaty bish.71p·,e 
i gri01nostaje i· szlify generalskie. -· 
Wszystko zaś slał,o Słohi~ poh.10:r,.1.e, hold 
oddając ubożucmnej stajence, skąpa· 
1nej w ogr,omnej jas.11Jości. 

- Roz.stąpci.e się, - mówił Archa­
nioł .1~o i'ołn~eirz P'o1ski spieszy hold 
oddać Painu Jezu:s1owi. 

I teraz dopiero przypolll!IDat się żDl 
nierzykow-i po1,skiemu dlom rodzinny, 
slarzy ojoowie, i Marym.a, i t,opoła z 
gniazdem bocianiem ... 

Wypros -ował się żo-ł!nierz:yk po,ski 
n.a bacm{)ść przed Swięl[! Ri.ldztną, i 
wyrecytował śmia.Ło: 

- :.\folduję posluszm.ie, Panie Jezu 
Najsłodszy, i Tob~c Painienk,o 1 Taj,n~­
tsza, i Tobie Sw. Józefie, dem caln j 
zdrowo do Ziemi pi.).skiej powrócił a!.y 
jej służyć w.terr.ńe d'O końca mego ży­
wota, jak ,na żohtic;rz.a p,o..sh.-i~go p;·zy­
stał{). Czasu. żem tlarmo n.ie zmi ~r~z) ł 
ho choc1'.l.ż w efo:::ym służył wJjsku. 
Pa::m Bo~1 wieTni~m dr,cn,ował w;.1:r_\. 
Wiem <:i j.J. .Pan.ie Jezu i Ty, P,Lni.en,­
ko _ 'ajśw. "'i ''Ty, św. Józ ·fie, że za 
Bożą t,o sla~o •iq sprawą, ze ziem,<; 
moJą p•O·;,ską na swoje oczy rodwo,e 
oglądam 2111:owu. żadnych da:rów. Pa­
.1 ·e Jezu: :n·, p,·zyn~~, 11:J krom ł.aci1-
ma'l1ów na SDbi • ra:n., niczeg > więceJ 
'Die mam. l\ie l.'ielkać to jest r.z,e,cz. are 
z czystego serca . 

L'padł tv.-arzą ż.ołnierzyk p..:>1sk~ rrJ 
Zi'•m·ę przeu żłóbk:em.. Pan Jezus wY­
ciąg:rrął <loń rączęta . Iarja Pan;n. 'l za~ 
rzekła: 

- Dobrz.eś si.ę prawował. ż,ob.:e­
rzyku polski. \Yitlzisz, jak cię Dz.ie-­
cląlko Boże miłuje. Weźże Je sohie ;na 
cl.wiłę .na ręce s ;,,'{)je slru.tlz,on.e. 

D<'zuł drżeinie o-czv mu łzami 
.n.ieoo zaszły. Jak mógł ;ajdejika.t;uiej 
wziął Dzieciątko BOże aa re0e uca­
łi0wał Je w oba p,o:.icz1..'i, a (]cidaj~c Pa­
iUie:nce. ya;św. i stanąwszy .na ł>t1czność 
rzekł: 

- Pa,:iienko . ·ajś,v .. ślut}uję Ci: .:l.'.l 
m 6j h,o,n,e>r żiol.;i.ierski służyć w.ier:TI.ie 
Sy:11.acikowi Tv;em.u do kJOńca dni mJ­
ich. Jeg') lyl.k!o słuch::-.ć będ~ rozkazów 
i Jego Imię będzie zawsze moim. w 
życiu p:-zewodini:k.iem. 

- Służ .fu.. żoLi.:. TZ_\hU i:; >LL 
boć O'Il jes. twój Król p-Taw }w .. ~y. jak,o 
i ja jestem Królowa tw >ja i całej P, .. H­
ski. Pan Bóg w op:~kę wz·11 tw>0ją z·e­
m·ę r,otl:zoną i z.stąp:l ~rn a.. .. tej n.>.~. 

- Rozkaz, Pan.i.en.ko . y ajśw., a u­
czy mu w1arą płomi:2;nuą goa:zały. jak 
og::i.ie. w piersiach zaś :.;erce wa'l.it 1 

jak m1otem. 

- . 'igdy. P ci~, . aJ w .. 'Il..: 
sp•rze1ni.ev.-i,erzę się T :\·em.u S_yuacz.kowi, 
ho z . yim. cały wróciłem do mej .l.!.e­
mi. r,odzo.nej. 

' - Chci'.lł 'jes7.-eze co; pG•w1ed'z.i.e{: żll)ł­
,a.ierzyk polsk.i .ale '.>li wi~lki~o s.zczt~ 
ścia zaparło mu dech w pi:~r:;iach . .za­
chwi.1ły się pod ::i.im ko-Jana, przywarł 
wie;c twarzą o.,ó z.i~m· usłaJn.e_; s:<1;ne;:n 
pad1J11.ącroi w stajen.ce. 1 po:raz pJe\\ J' 

dzieć już który - !Di.: od ran, ale z 
radości wiclktej żOłjnierzyk po~ski str1° 
cił p,rzytomm:ość. 

.\ kiedy .z;uowu przyszedł do suJ· . 
ujrzał si~ w po!u CLI. gru.lzi,e p,rzydrioz­
nej. Było biał.:1 <lDkoła. _ ·a-d gło -ą 
miał n· ~ho za:; .me ~ ;,,·· '.l.Z ,.un._", a.kb 
wyzłooorre odświęlm...' I c·.,zę r)zp ~­
lą uroczyście w p,ow:idrz j..tkby ,;-..,r:,·­
czckując;.i :aa w1e11..i.e .zdarzenie. 

A Uiedy umiósł si~ z uem.i, sta.uął 
•na nogi r•e>ctwne, usłyszał z oddali ~ll()-
sy ~1zw,o,n.ów k!ości~lnych.. ~ 

Rozejrzał się ·żof:nierzyk po.sk i 
pcfilał, że jest we wsi :J:"Od.zonej. 

.\ dzwo':iy - dz\ ·o.nily oia Past,e:rkę 
BM la O k1r.i. 

... ,,,, 
~,1.,.,..,. -; tw%- ,,1,,/ 

im} ~ :· i ~ 

-
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. Q Iska zrywała kajdany niewollu . 
-Ośrodkiem ruchu ,n.iep1od!leglloś,cio­

wcgo \Vielkopols!ci' z .n.alur.y rzeczy by­
L, jej s:Lolica1 piras:tary gród Przemys­
bwa Po21nań. \Y Hnnarniu też t1[nia 27 
grudi:iia 1913 r. padły plcrwsze strzały 
powstańcze i tu pi!JllegU pierwsi pow­
s.lań.cy. ,\;n.c ["Zcje,vs:ki ~ Ratajczak, sy­
g;:ializując, że wybiła ,v<reszcie ~odizijna 
rorachu1nku z zaboTeą. 

Jeszcze p,oiczas w1oj1ny światiowej 
uhYorzył się Tajny Kom~tet Obywatel­
ski. który zlecił dr. RycHews:k.iemu, Ka, 
rn•lowi Rzepeckiemu, .Juljaj!]Jowi Lan­
g'emu i Br:o,nisławo•wi Simorskiemu 
1,rzygotowanie siły zbl'lojrnej. Gr0lll!O to 
r, m ·,;.kszylo s:i; póź.ini ~- g.Iy w śklad 
jcgc> ,,yes.zŁi Ir-. Czesław :)leiss:ner, Wie· 
rzcje,vski i> Ciesielski. 

Przyszłe kadrry p1owstańców f,o,r­
mowaill:O głóv;;nie z Sokiołów l Haree­
rzy. Pozatcm powstawały jeszcze 
mniejsze grupv przyszłych boj 10,wm­
kó,v o \VOl,ność. 

znań w dniach ret'lloluc_ji 
m .:eckiej. 

Po wybuchu rew1Ci,lucji w Nie,m,, 
zech Taimy Komitet Obyw. p1rzeio,bira, 

z.ił s-ię w· Ra lę Ludmvą, kL&ra 10-bjęla 
kier,o~,m.ic.'\v nad całym ruchem wó1· 
nościo,vym. • 

Do Radv Robol:n.ików i żo~merzy 
n.n.czelna Ravda Ludowa wydelego,wała 
z• ~\y..,_; s wny dr. RydLewskiego,, (ia­
.) jcdlae:;J> z 3 pi•ezesów), da.Lej dr. 

Bo1es1awa ".\1 rchle,Yskiego•, Adama Pi,o 
lr ,w:-ki ·g Se,veryna Pcmdowskiego i 
Kazimi, rza Krajlllę. 

Po,3LW.lŻ a~o,~i więksZIOŚĆ nfemiec, 
ka -;,..r Radzie Robo1tn1ików i ż,o},uierzy 
•1silował,1 sp ·,lwami kiCTo,wac; w diu· 
<>: u antypo sk.im. na zalcceniie władz 
ki2ro,v.1iczyc 1 zoirga:niz;owamo ellleirgicz, 
n wystąpic.1iJ p0Lskid1 •01rgauizacyj 
boj,o,Yych :przed ratuszem w drugiej 
i ol iw e : ·tapacL1 i lym spos1oh0rrt 
p z r-:: w"" 10 1 Rady Roho 1Lników i 
żo~inierz:y czterech dial,szyeh PoJal- ó,, 
w oso·,.l< h: B. HuLe-~\jcza, M. Palucha. 
IL Sinkgocl iegG i Z. \Vizy. Przez [10 u' 
zvska.no w Radzie Riobo,lni 1c.zej i ż,01-
nierzy wi~kszość pioil,ską. Rzepecki i 

• La1I1ge rr0zwij,al1,ii 1:yimcZa!Slem Straż "Oby­
watelską, pirz.ekiszlak10ł11ą póź:niej llla 
St117aż Ludlową, skauci zaś ,sw101bio<l1IDej 
mogli skupiać si•ę w Pio1lskiej Oi!igalniJza­
cji \V,ojskowej Zaboiru PirU1Skiiegio, a 
Grześk:0\Yiak i p,óźiniej Hulew:iic:z i 
Paluch mogli p•01101n,i!ziować komple1:lnie 
ofi<::j,al1we dwa brulalj1ouy 1Wach- ·Ullld 
SicherheiiLs.d.i•e1niStu. Już w pieirws;zy:m 
<lin.in rewo1U1Cjii ,11. 11. 1918 :r., rusu, 
ruętio naczel1Uego• bl.lil"'Illli1S1Lrza Wi-Lmsa :z 
zarządu mias.ta, zaistępiutją,c gio PI01La­
kicm, adw. .J ar•og1rni!ewean DrwęiSikim, a 
u1.aczcJ:noorn prre,z,e1sio,wi ~ejeincjliJ ,d[oda/nJO· 
Q1iebawem. poJ.sk:iiego ,nad'z101riqę w ,o,S101bi,e 
p,os. Trą,mpczyńsltiego,, 111Jiie;mieckiemu 
prezydeinlowi pol,iicj& v. KneSiebe,c.kio,wi 
zaś w ,os:o,bie ad,v. WiiiUOllda CeL~tCihJOw,­
skioego. 

. 'iemc.y w.i!dfzve,li, że w Pio,zp1aiis,kii1em 

1 
~racą gru1ut pod ruo1gami mimo pr.zyby­
wa1nia w mwra-ch Pioznainia 10k. 15.000 
zał,ogi p1msJdej, po1pierainej tCiZ)'lillI1ie 
przez licmą falam.gę rnrzędfnruków !llie­
:micckich i caŁą l1ud!ność :n;ilep1oil,,s,ką1 
Niemców i żyd/ów. T1orbeż j1ak g(f,olll1 7, 

jasinego nieba sp,ad!la ;na )ruilch wi-adJo,-. 
mo.ść. że .nieb3.wem, ma śwruęita B,o,żegio 
Nal'odze1nia, ma przybyć <lJo, Plo,Lski! 
przez 'Gdańsk geJ11. Ha11eir ,2ie :Swoją 
armją . .ao się j,ed111akżc nli!e s.w-awdziJio,. 

ignacy Paderewski 
przyjeżdża ... 

N ahomiast tuż pirzed/ św'JJ~am.i lll,a:-
de.s.zl:a Wiadomość, ż-e do P,o~Jlain,.,a p,r:zy 

1 Jeel:Zie Ig,.'1!acy Pac!eriewskii, 1oir,a:.z dwaj„ 
l oficenowie .an1gielsc.y. I A1c i l.o przeraża~o, Ni!eimców, cho-
ciaż 1ni!e w tym sliopin.iu, ,c,o, :::ruożl,iwy 

1 przyj,azd AJTTnji P,oLsk~ej i• !ItieunJ·k:ni101ue: 
,v związku z tern pl{}\VJS,ta1I1Jiie cabej b. 
dz:iel1Uicy p1ruskiej. Silarali .s:ię więc te­
mu pirzeszkodfzić, ::nJi,epiewni, czy r,O\Z.!Sia­
ne po c,1Łem Pio•znai'ts.kiem ,odidzi•ały 
ul\v;or2101aegio cli1a 1ob:001ny n.iemiookiegio 
stanu piosiadan.i·a Heimal.S1Chrulzu ido•­
łają opaino,wać sy;tua,cję w razie wy­
"·ybuchu otwartcgio wyis,Ląp•ieJn;i1a ludi,. 
ności pol,ski'ej przeciw pruskiej zwi,erz­
chności z 10-kazj.i1 piDby1lu Lego ,klóry 
tok ,v:slawił się 111a gruncie międ:zy:na~ 
rockiwym, swem •oręcL:.i,vrni0lwen1 ,s:p,ra-

wigilijną 
NOWELA 

•,ju Romana Dąbrowskiego pa- 1 

:1 , ia i z,1. Od czasu do cza·;u 
.t O • ;m. za -rzypiał pod nog-am· 

ze ·li d.1ia, fllbo \Yialr z 1 

z nad nlfll<'go, zarzuco:1egu 
k i papieró\\ biurka podno· 

m·' i p·1lrzYł_\ b·1dawczo 
y . ok iju P > cłl\Yili po· 
przed biurkiem podni,)sła 

Był to przystojny młodzieniec, o ry­
sach twarzy ostrych, charakteryzujących 
n· ez,,~ kh sih~ woli. Spojrzał na zegarek 
1 roześrn;al się pogardlirwlie. 

- Jestem dobrze skonstruowanym apa­
ratem - rzekł d-0 siebie, jeżeli chcę, dzaień 
i noc mogę pracować bez wytchnienJia, 
:\Iallu nazywała to warjackiem niszczenliem 
sil, a ja - tylk-0 odpowiedniem wykorzy­
,1::i.niem czn,t, który posiada dla człowie­
ka ogromną wartość. 

wy pio1skiej. 'f\oitież uohWiaJIO/nJO w·He'rl1t-
1nie zakaz pi~zyjtazidfu P,aideir,ewskiiegio dJo­
P,oz.iruania. 

Gdy więc wiie,cz10:re.In 26 grucbnia 
oczekiw,wo- ma dfWIOll'CU :po•maiiskim 
:przyj,azdu Pade:r-eW1s.kiegio, usiiliowaLo 
wtargnąć na ,r]W10r.zoc 5 ,oofioerów n1e­
mieckilch, d,egi1tymuj ąc .si:ę 1o,tirzyina1n.ą 
z BeT:li111a depeszą, po,1ecaj.ąicą w 'spio-­
.sób grzecziny, aLe •einer.gicz.iny pańs1tW10 
Padieaiew1sk.ich 1~ ,oficerów aJ11gicl.skid1 
P,0p!I'I0·s.ić 10 IOOlJ1Chmi1asbowy ocfj a.zd dio 
W-arfś:z.a.wy. pll".Zie,z 'Do1ruń. - Z ,r,o,zka­
zu wł.adz p,0W1s,tań,c.~y,ch ,odmówiK)fnJ0· żą 
da1niu Nii!em,ców .i! WJr:es,zic1e po pió1; go­
dfz.ilnve Pader:ew.ski s-zczęśliwWe zaw.utał 
do Pm-1n.ainia w ,t,o,wairzyJs,twJJe swej :rn.aJ:­
ż,oin.ki ,:ii dwóch 1o•ficeirów am.giels,ki.ch, 
lwfill:ainy, Z •elD!L'UJZ)ja!Z!mem Pll'jZiez1n,T1ezl.iiCż1()f,1Je 
tłUJmy h.1Jdirności pi0il1skiilej. 3.000 przesz.łJo 
p,och,odiui 1ośw~et:Lal10 j,egio ~prawdziwie 
króLew,s,ki wj.a:zcF d10 m~aSJta ulicami św, 
Marci;na :ii wówczas jeszcze WlfJ.hel-
1ską, ,a 10be,onie ALeja/llU Ma;riciukiowsikie. 
go d)o B a:zaru. 

Na:zajutrz w p1ołU1dlriie 12.000 dz~eci 
poLs,kich pr.zedief1i11owiabo· :Przed Baza, 
riem, wzloos,ząc 1okr.zyki rn,a cześć ?)O; 
śda, ,odlbiJer.ająiceigo LEm. hio~d 'w ok/lJJa1cł1 
pi erw:s,zego pu~ta;a. • 

Osioba Paidfe~ewmego i! 11owairzysz:ą 
cy mu ,oficeriowile ,aiugiels,cy; ~YflllboliZiO· 
w;ali inam wówczas DJowy układ' S'.il 
p1ow:s.Laj!'l,cą cllo-111ie1p1od1Leglego bytu Oj· 
czyz)nę, d!zięki! ZWJiCięs:!Jwu kioa1icj.i; 
więc ~eż uLl1ce mia,s,La p1rzybrain,io ,ni,elyJ;, 
ko p10,l1sikieun:f nagaani, a'te i· zwy1c.ięs.­
kich .aljairutów. Ws,zak .i1ch ZWJICięstWI0 
by~o 1na1s,ZC\lll. Na1tu/rail1J.1ie musiał10, ·1,0 
r.azić Niiemców, ai1e cóż uais. P10lakÓiw 

' mogły ,ohch.o.dizić ,s,e1nil'Y]llletnly zwyc.iięż,o, 
'. 1nych z.aboriców. Niemcy jed)nak. :ruie 

chcie-Li dać za wygrainą, wł~ naprędce 
z,orgąiniww~li p:noWIOkacyjny pochód 
przez mias.t,o, kt&rego UJCZei&llni.cy mieii 
p101cco1ne zd!zie;rać wywJies,z.ionc sZJta,n­
dary Wielkiej Bry1Lalnji. Już bowiam. w 
hs:l,op,ad'z:i,e Ni-emcy zapiowiodzi,e1i w Ra 
c.fzie R,obDllniików i ż1ohnie.;rzy, że u~aj,q 
,v:s2ielkic sz.t.a:ndiary ma grUIIlcie P,021;:i,a-

1 
lilia, z wyjąlkfem a;n,gi,el,skich. Bo ci;ą,• 

' gLe j,e:szcze dysze!li in:i1e:n,awiś,cią do Wid, 
1 kicj Bryila111jii, klór,ej pirzy1pisywali gJó, 
,VJną winę za p1rzegr.a1ną ,v;ojinę i ciągle 

Po raz pierwszy od długiego cza!;ll 
przyszła mu n'.l my~~l matka i jej slowa 

R,oman poruszył niccicrpLiwic głową, 
.;krzywił w grymasie usta i zaczął space­
rować po pokoju. 

Poco nasuwały mu :;ię ie wspomnie­
nia ą \Yykrcślil przec.icż już dawno ze :;!:..,­

wnika wyraz: rnalka, ojciec, ro<l21ina -
lo hyl lMlc1sl, po którC'go zr<;czncm u:m­
nir.ciu pocrnl się rzekomo wolnym. Już 
pic:<: lal nic cLtł rod21icom znać o sobfo, 
nic wioziaJ pochylonych ramion ojca j 
zhiel.alych ,,,ło,ów matki, a111i chały bi~lcj 
i Ii1) pachnących, które ją ocieniały. 

\Vyl'rurtął z rodzinnego gniazda w szc­
mki świal, bo jakże pic:kne wydawało mu 
się życic, jak przeslarzalc zasady, które 
r,odzice gł,osili. 

Czemżc było tych dwoje przygarbio-
11ych staruszków wobec niego - mlo­
dzie6.ca pełnego sił, który z -0dznaczcnicm 
ukończył liceum, a potem rozpocznł slu­
dja filozoficzne. 

- Jestem dojrzałym mężczyzną - my­
ślał hn.rdo i buntował się przeciwko woli 
rodzicó-w. 

- Prawdziwym ,czlowielciem - ma• 
wiał do kolegów - nic zrobi m1iic uścisk j 
maiki, ale walka z przeciwnościami. l\fi- I 
lość Io słabość wzgli:dem osob drugich, 
11 Ja sic: stabośrfom 111,· p,···• t'•·· I 

j,e.sz.cz;e piozdfr:awiall.lii IS:i1ę sEowattni ,,Goitt 
slrafe Elllglaind!". Z briornią, w r~ku IU!a,­
padJli wi1ęc Ni,emcy 1Ua siedziJbę N ac:ze1-
:ne j Rady- Ludowej przy ul. św. Ma1J.•, 
dna 40, zdiZiier:ają;c laim ,s,ztaindar atn,· 
gi,e1l1ski i d/ef.mlołudąic. P1odloibru,e ze.re. 
wa1r1!0 chrnrągiew aingi,e1s.ką w Do 1mu 
P,rzemy1słiowym p,rzy PLacu \ViO~nJośic;i 1 
P'oczem -po•chiodiem z~óaO!ll/0 .s.ię w ~­
J ej,e Ma!rcinkio,"r,skli!ego, db'Bamku Zwi-ą;­
zku Sp,ólek Zariobi.k1owycll, gd:z.ile 1przy, 
s.Ląp101ruo• już cllo ,napadu. ZaaiLairmo,wa, 
ne wszys1kie ·odwac.lry SL:r;aży Lu<lJo,we.i 
w pi10lf'Uin!OWem Lempii1e nadie,s,l,afy 10-di­
.si,ecz, kolÓI"a słała sii,ę początkiem zbrlo•j.­
lllego pows.'Lania Wi1el,kiopo,}jski p:rze,ci;w 
ciemi,ęz;cy. 

Poznań w ręko powstańców 
Mirml{) k,ar:abi1nów mas.lylruO\\~h i 

zaEogi z 20 piu:tk~em aint. gmać-h policji 
był już wieiaz10:reirn w 1I1:a:szyiel1 r~ach. 
\V boj'u ,o ,gmach tein l?'adia zastępca 10• 
ficer.a, Frru11ci,szek Rrulaijiczak, ku UJOZJQZ!e 
1niu którego ulr~cę dla,VJni,ej, Ryioorsiką 
;nazwain,o j,ego tmiie1I1:i1em. Sukces pow~ 
słań-ców z giodlz~ny na giodzi1nę wzu-,astaI 
Już 1rraza}iwLrz :i!nt0r:JJJ0w·a/ll)o w ·Ba.zairze 
kiome1ndffilująceg,o g,einwała k!oirpil.LSill 
Bock UJncV Pioblaicha, naozehille.g,01 prriez;e. 
,sa ·rcj,eln?Cji Eiiseinhardfta Ro,thego•, prr,e, 
ze.sa Kiochsllci1na, b. burimi&t.rza dfr. 
Wilm,s,a. • ; : 

N i emcy j,cdlniak nJ,e g,odziTu. sii ę .:a 
pol1o•żc1ni,em. Jak II1JO•§li1 zahi,egaili ,o JJło-

• siłki1 'z ilnaiy:ch gamiz.io1nów , f.e.~z 'dfa-
clariemnie. • • 

Przybyl;i z Les.21na na -0dJśie,c,z ż,oł-
1nierze rni•emJoocy Już ma dlworau z.io,sitaJfJ 
riozbt,oj 1e1Ui, .a 1odld:ziJały dlą,żąQe z za­
ch 1odu d!o:Zlllały takleg,o siaint{\,OIO to,su 
już w Btdrn wzgL. OpaJiefl).icy. 

Powstanie rozszerza s:ę 

na całą Wielkopolskę. 
A lllie:dla'Lekio • 10d P10:lJn!aJIDa, IO<lfdru-­

~olny K ómik 1I1Ja pliieirwis:zą, w:iadfomość 
o wyP':id!k.ach'. w P10ZJ11aJniu 27 grudtn;i,a 
111alychmias.l wysłał- U!o 'Po•zn.a1J.1ia posił.­
~ki w sii11te jedln,ej kloon1p1ainj~, .ziorgaJUti, 
rowau1ej przez wd.fw1okaLa, dir. Stain:i:Sl'a,.. 
wa Ce!.i,chow.sil.d1eg,o J)'l".ZY pomocy oko-

Zabrał więc resztę pieniędzy, jakie sta­
ruszkowie H,kładJli sobie na czarną go­
dzin<: i poswdł... . 

Zalcd\Yic znrrlazl się za ojcowym zago­
nem zdawało mu się, że lo on właśnir 
je,;L lym, który ma zmicni6 <lolychcza:;o­
wy porządek świata, że na niego czekały 

ju:i: cale pokolenia i cóż óh zrobi, gdy na­
prawdę zacrnic pracować, rozumem. 

Mijały długie lala, niezawsze zacięty 
młodzie!liec miał na ustach zwycięski u­
śmiech - ugi:ił tę hardą dusz<: niejeden 
raz los, ugiął według zachcianek, ale du­
mny i zły nie cofnqł się nigdy. 

Poza wykładami czekał go zawsze na­
wal pracy w cichym studenckim pokoju, 
klórn z ,chorobliwem wprosi zacięoiem wy­
konywał. 

'noman spojrzał na stos książek pię­
trzących się na biurku ii przes-unnl dło11 
po cwJe. j::tkby od5mvając ws'trętnc myśli. 

- ~hl~zę lo wszystko uporządkować 
trochę, anlyh-rnrjatu nie zakładam prze­
cież. 

1, temi słowy zaczął zbierać kr,ó~kii li 
mniej potrzebne układać w dużej walbie. 
Na spodzie jej znalazł jakieś zawinill,lko. 
Wzinl je w dłonic zaczął oglqdać. Po 
odrzuceniu kilkll papierów zobaczył z ,viel­
kiem zdziwieniem, że lrzyma w ręku mi­
njalurową fologra[ję matki. 



'Llic:zlnJOi.ś-oiio,wegio ziJeimruan,S1twa r o,bywatel 
,Sitw.a mtaislec;zka Kórtn,iika i B;niina. 

Wielką ,aktyw1I1JOooi1ą, w pierwsizym 
,okreSiie pio,reW1ol1ucyj1nyrm 'il pows;lania 
odiz.lnaceył S!ię Ostrów i1 sąsie.diniie po, 
·wiaty. 

Zbroj10WJnie zahovOiUIO w Os1[jrlowi1e 
w piwlnitCach kami~nicy Ba1nku Kuipieq­
kiego, a z.m,ojmils1Lrzean 210.stał ks. Mar­
ja:n Rl()spe:n.k, co świadlczy 1() śaislem 
piopm~iu p1owsitaini1a pJrz,ez ;nasze 'h'u­
chowieństWlo. 

Raink,iean; 1 Sllycwa 1919 r. na ni:u­
~ach 0,si(]r,owa ukazała s,ię •odezwa Ra­
d'y Ludowej, llljia1nująca s:i!ę uajwy,ż­
s:zą wladlzą w ~powie.cie i usitam.awlaj!=l.­
ca s1t.a;rios,tą W1ojciecha Lipskiego z Lew 
kiowa burnnisiur,zeim SLefalna R10,vi!ńlskie­
go, a' kioimeuidlarn,Lem m,iaS1tai PP?T. :'.\I~· 
d!nzejew.skiego. Wsipółpraoowafr zgoQ­
lnie z Ois;t1nowtSką, Radlą Lud!o,wą, na łeJ 
~e1uie p,ow1atu ,odio,lam.iow:s:kiego, Xil<-DI• 
dem Schroeder ,a ·,otS11.Tzes7.10wskiego i 
sąsiedjnilego kępiński,ęigo J ó2ief Wężyk 
Dir:ska ii \Viodlniak1ow:ski z OstrzesZJ0•":8· 
W O,sit:oowJS.lóem skautów mMilaryZJo­
w,ał k,s. Ziearus,lci, dlalszy ceirmy pil"zy:' 
kład' wspóbudzialiU. <lucht0~eńsiLwa. w 
,odlbudowie nii!epiod:legl!ośici ,)Oraz wiSpól­
pT1acy i 1najmłt0d/s.zyieh w dziiele wyz­
w,oI,cnia Ojczyzny. 

W wy:zWJoiejlliu Kr 101~0,szyiua wzięli 
udział obo-k mi!ejsioowej ludiności i ja­
rocjjnilacy. 

O dluohu piowlsitańcziy:m w zachiJd-
1nich powiatach świadlc,zą wymownie 
zapiiskii ksiąg parafjailJn.ych kt0ści•ofa w 
Osiiecz1ni1e w pow. leszczy1iskim, ks. 
dlziek. P.aw1a Stei1n.IDetza w Osiecz.'llie, 
jedinego z głóW1T1ych p'l'IDmDl!Drów 1I1a 
t:amtejsizym ,odfciln.ku. Olóż w n}edzieię 
29 grncllnia 1918 r. prze51zł() 300 PalaJ 
ków bylyich robnieyizy :nrienneclcitCh zl1~· 
zył!O w E.'Jścieie uoocz:ystą pirzysięgę, ze 
br101nić bęaą Ojczyzny (!to ,o,S1Lat11iiej Iu:c> 
pOi krwi 1• Przyisięgi tej 11-go sty,cZ1n1a 
Hl19 r. i pióźuuej cDotrzymaii. 

Jak z zapisków tyich wytnika, ks. 
dlziek. S:l,eiiinmetz już w niediziie!l~ 4 grut, 
dlnia 1~18 wz,ywal parafjim do skł_ad?' 
1ni.a p,odailku na:riodiowego, a 8 grUOiL-iia 
7,ap,owiedziiał 111aul~ę religii w sz_Icoł~ w 
j(}zylrn ,ojczys.lyllll, 10:raz 111auczama p'lsa­
nia i iezy,la:nia plO pio11Slku. 

Jdląc porządkiem alfa~el)'.c~n?'ill_;l, 
p•riyLaczamy pol-.rótce 1r1.a3wazme3s:ze 
wypadlki z 1111,nych ptD\".°ia:Lów. W Cho, 
dfii.es.kii~m już 6 ,sityczin.1a 1919 ;r, przy~ 
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szło efo zmierzeJni!a ,SJię, P1ofaków z Hei­
matschutzem. W Qnieź:nJile ll]i!eirna1 r:ów ... 
w1nocze-sU1e z P10:zlnaroiieiin <:Ook.oinai'lllo 
przewrotu, bo w dia. 28 gvuldinia "Pio­
lak P'· Kiltel w,sital bll,TlIIJJiiSJtrzem m,la0 

s:ta. Gostyń w_yslawił zJnaic~ą sJił.ę 1Joj1C>­
wą a w -Grod'.zisktitem w <lin. 18 ~nai• 
ja '1919 T. p1r~esz~o 3000 ch~oipa &kła, 
ct.a,lo przysięgę ż•Dhnierską w Opa!leuiicy. 
...c.:. Ln.owf.ocl,aw vo,zpirawH sTuę, z wrażą 
zalt0gą z ci.obry;m sJrn,tkie,m w ·dimU! '5 
slycJID.ia 1919 l·. - '\V J ai11oai,ńsbem 
p-o\\·slała bil!na m;ia.icj1a, któ,r,a nais;tęp1-
1I1ie przeszła ero ,om,ony kraj,owej. Ja• 
;1x>ci;niacy ,odznaczyli • s1ię szczegó~uą, 
czujinością. pa,ral~ż:ując zmacze;;:i.ie gair-
1nizującego w Jaro,ci,nie piuł,ku nieo:n,ieci­
kiego. - K:ośoia,ńskie pio,zbylp si,ę -zabo:­
gi 31 grudb.iq 1nl8 r. dzięki pew,neimu 
poliślępowi :\Ia,rcilna Dónaj,a. Dowódca 
illiemi,e,cki maj10r Rey,malllll z1niewolioey 
był ska,piLuJ.ować, ,oświacic,zając: pirze­
gra,Liśmy w,ojlilę, wti!ęc muiS!itmy p10,dfpo,· 
rządkować się pol.skitej w~adzy. ·Rezer­
w.a skautów ·z Kościaina wy;r,uszyła 5 
stycznia p,od \Vio,lszlyn. - K10,źmi1ńskie 
ilfie posia,da~o, za1o-gi, ail.e nie mi)llą,E Kioź­
mi,niaków cn;rzesil ogni•0·wy. Przes~Li 
go 18 i 19 stycznia pod/ Zd111uami. -
:\fogiLeński•e miat,o kilka załóg J:-Iej.rnrut­
.sdmtzu. któ,re jedfnak szczęśJiwi,e zli:k­
witlowaino. - . ·,o,v1ot101nrysJdie .o,rganizo­
waŁo się z p•oLecein.fa Taj1Uego Komilelu 
ObywateLs.k.iego w Pio.zjnauiiu j'uż pio,­
cząwszy od 3 li6it:opada 1918 ;r. pod 
kierowmfotwem Sta'nisława Łąckiego z 
Pos1dowa. - \V Pks·zewskie1JJ.1 10irgaln:i, 
zowaino Straż Ludiową, której uzb!rio­
jenie ży·wcem przypominal 10 pov,,,sitań­
ców k-0ściUJs:1:'.'kowsikich. Leśiniewski dfa, 
,r,o,y~il bowiem "150 ·kios t0piraw1,01nych w 
drzewce zup,el\n.ie na wzór kosiyniie.r­
s.kiej bron.:. - ,Y pow. poz.nańs,k!o,­
'"Y.::hod111im kamenda,ntem powJ1abo­
\\-ym by! Era1nciszek Józef Unrug z 
Głuszy.ny. o którego spra,wi1wści św!i1a­
ckzy okolicmość. że jego oddlzia!y u­
czeslu1iczyly n:ielylk-0 \Y wa1lrnch w ·p10•· 
znaniu. ale leż pi~nvsze w Księsl\vie 
s.klaclaJy przysięgę aia Q1nku w ·swa­
rzęlzu. jeszćze w lulym 1919 r. Po• 
\\-sta.iicy p,owiatu pJ~n.ai'isJ,,o-zachodnaTc 
g.o. zurga.nizowani przez A!I1dlrzeja K,o,p­
Pl'. i ppor. ·PlucińiSkiego, już 3 stycz­
nia 1919 r. wyruszyli podf Wolszly1r... 
- Szczegóły z o·dci:n.ka, śmrgielskiegio 
podaje wymicm.:ona ,iuż książka o Lesz­
,nie. Cenlr:alą ruchu !i• Lu była Osiecz111a 
ze swym bohaLe:rslcim ·cruszpasterzem 

S1Le~n.met•zeim.. Pobliskie Wijewo pow. 
\Vsiehow.skie,gio•, 10-beqnie 1esziezyń:ski!ego _ 
J"ÓW]nież przyłączyło ,~ę, dJD ruchu po~ 
w,s1ba,ńczego i sZJczęśliwie zdiolabo się o~ 
p1rzeć He.ima;ts,chutrowl.i!, a mimo bo-moc. 
ieą t11aktatu p,óźJniej wsta~o, przyzn.a;ne 
Niemoom. Dzii~~ jedinak go;rącym ptl'O 
tesLom pr.zeci.w takiemu po.sta1Illowie,-
111i:u traktatowemu \Vij,ewo \vreszcie 
pr:zyzina:ruo P,oloce w zami8;U za iJnna, 
p1ograuuczną w~oskę,, zamieszkałą w 
p:rzewadize prze:z Nimn,ców. - ~Piow. 
śremslci diz~ęki .siprężyslej akcji D$1Le-
1a Kęs,zickiego, z Bł1ociszewa i dir'. w 
śremie. - W piow. s.tirz.eli,ńskim były 
l~cmc pila:cówkii Hei1maiqs;clrntzu t0 śi1e • 
ocr 50-100 cMopa,, każda z ,o.f:i,c.erem 
ua c;zeLe, z które;mi jted/nak "'"re:s.zći•e 
upio1ra1ruo się sz,częś1iwie d:ziękl polskiej 
stra.ży l:udiowej ~o:rga:n.iziowainej pirze.z 
clir. Zygm. Zakrzewskiego z łvliirosła­
w1a, oraz d'r. Ju1jain.a Tr.zie.ińskiego 2 
O,s;tJr;owa 1nad Gopłem, późn.iejs:ze.go mi:• 
nisitra b. d:z:i1eLnicy piruski.ej. - Szu~ 
bińsk~e które .stało s1ę wid,O\V!nią, ~ze· 
gó~nic za,ci,ęlych walk, slanęłio 11a wy• 
s.ok!Dści z.adia1J.1iia. Mimio m1°ozu a:wuclJz.ie• 
s.tos~op111~0WJego w:szys,cy ohywa:te1e c.zu 
w.aLi IDe~trunn.ie !3.ad bezpieczeństwe;rn 
zagrioż101ne;m pirzez • 'Hei;matschutz 
Gre1uzs,chutz, za,siła;ny z pobliskiej Byd! . 
go.szczy. - W ągno\\>ieck:i!e wyprżeuził,o 
~1.i:ejedien 1Jlll;JJ' powia:t w ugruJil.bDwa;n.iu 
zwi:e!I'ZChlllJośd pol:sJtiej. 

Od/dział Heim1'~s.chutzu w Wągrów 
cu w siLe 100 chłiopa: z 6 ,oficera.mi 
musiał kapii!bU!l1ować już 30 grudinia r. 
1918, T1ozbiriojio1ny p.r:zez pow:sita,ńców w 
:eza:sic iod~'\VlłjnJia !S1ę, pey'l1raktacji.. Sta~ 
rib:s,tą piowia,tu z,o,sita:ł ad\v. 1Hiiliary ·'E> 
we:rH(r,zemieJniew:ski, P1óźu. wicewoje_ 
w,odia piom-io;r:ski. Wągrówczainie .:::tie za­
ł~żyti j,edlnak rrą,k w bezczynruości, lecz 
p1odąży1h w s.i!ljnycn ,oddziałach pod 
Chodfzież. -, ś,T,edzkie 2lDrga)n.iz·owa1l> 
swe s,iły boj,owe z p1ocząt.lciem 1919 
r. - Sza11noluly 111a wie.ść 10 wypadkach 
w P10Z1U~niu w dln.. 27 grudµ]i:a: już na-
1;:tęp1neg;o dlm.a goto,wały s:i!ę do wysła• 
nia ])l()S:vłków, mob.ili,zlljąc ,okOlio 200 
ludizi. Ptozin.a,ń jiedm.ak p1omocy we po­
lnehowa,ł, wi~ piołlowę z g,ouow;ych dio 
wa~ki Szamo,tulaJn wyslafnio dio °'V,r()nel-. 
- We W!I',ZeŚllli ,odlebra.ł J.Iiemcom ko· 
s:ta'.ry Mieczy.sław Lehmajlln już 28 giu­
dlo.i.a 1918 :r. Z drw~1ą gdy ,załtOpotała 
na lwsza.rach p10'11ska ćbJorągiew, pułk. 
a p,óźiniej1szy gen. Grud:zfrel;Stki n.atych­
mia;s.t stawrł si1ę clio dyspiozy1Cjl władz 

------'!"'---------------!!!!!!'!!"!!!!!!!'!!"!l!'!'!!!!'!!'!!!!-lllilll!'!!!-"'""'!'lllilll!'!!!"!!"""!!!"'!!'!~ 
Pal.rzvłv na niego z niemym ·wyrzu­

lrm błętZil~e oczy, k!óre w dzieciństwie 
były <lla niego całym światem. 

\Vzctrygnął się. 
Dlaczego Le niernosne wspomnie~,i: 

spokoju mu dz~ś nie ~ają? _.rutt-? dz,:~1 
wigilF Bożego ;'\arodzerua. Juz sz<,slą_ ~u­
giljc; spędzi samotni,e, wśród czlrrech scrn1 
swego pokoju. . . 

Roman odłożył ;i;1gle fot-0graf.1ę. siadł 
ciężko na krześle i oparł cwło na dło­
niach. 

I mimowoli myśl jego zaleciała ku 
cichej ,viosce wołyńskiej, pełnej takich 
wspomnień dalekich, a kocba~1ych. Czy 
żyje jeszcze ojciec, ten czło:v1ck dob~·y, 
który przez szereg ~1at •odwoził _swego Je­
dynaka do Krzemieńca, ażeby J,ego chło­
pak wyrósł na dzielnego <'Zł0\:·1ek~- . 

I wyrósł... ale jakże odplac1l się OJCU 

7.,a ten jego trud, jak źle zrozumiał idee, 
jakie ukazywano mu w 1iceum. 

I po.raz pierwszy od niepam·ię!1~·ch 
lat targnęła duszą Romana Dąbrow.,k1rgo 
bezbrzeżna tęsknota za rodzinnemi strona­
mi, za chatą białit, z małemi okienkami za 
lipą rozłożys1:i, i tern wszystkiem, co po-
1,iadało dla niego dawniej jakiś urok. 

A jak to pięknie bywało kiedyś, gdy 
w wieczór wigiilijoy, przy stole zasłanym 
białym obrusem zasiadł z rodzicami, on, 

j<·tlyny ich syn. który miał być promie­
niem słonrcznym w szarej i smutnej sta­
rości 

Zawiódł ich uadzi<'jP - odszedł da­
lrl o, niepo1m1y przestróg i prośb, głuchy 
na głos .,erca. 

hk:eż życzt•nia wypo\Yiadają sobie ~ia­
ruszkowir. lami:1c si, opłatkiem, trraz. gdy 
s,1 .,ami? '.'lfoże życzą sobie wzajemn,ic 
wczesnej śmierci, bo cóż im p-owslało? -
Syn? To dziecko jedyne, które od iat 
pięciu przepadło bez wieści? 

. 'iestely - wspomnienia 'l)O nim zo­
stały tylko - wspomnienia. które nicm.i--
1os1ernie ranlą serca ... 

. ·a.raz z piersi Romana wydobywa się 
skruszony szept. 

- A gdyhvm ... gdybym wrócił do cha­
ły rodzinnej i zasiadł razem z rodzkami 
przy stole wigilijnym? :'.\foże czułbym sic; 
szc7(;śliwszym, niż li' tem błędnem kole 
problemów, trudnych czasem o.o rozwią­
zania, może spłynęłaby na amie świięCa 
cisza noc' wigilijnej ... 

Z twarzy młodzieńca uleciał już drwią­
cy ugmierh. wstał i krokiem spri:żystym 
zaczął chodzić po pokoju. 

- Pojadę - rzekł głośno, zdecyd{)­
wany, pojadc:, by pódzielić się białym I 
opłatkiem ... 

-I 

A w niskiej, białej chacie, wśród pól 1 

śniegami pokrylemi krzątała si,ę drobna 
postać kobirca nad przygolowa:1iem \\·;e­
rzerzy wigilijnej. 

Co chwilę spoglądała na drzwi, jak­
by spodziewając się czyjrgoś przyjścia .i: 
dłonią sprac.'.lwm1ą oci<Tała Izy. jakie ci,­
snęly się do oczu. 

Spojrzahl na cztrry nakrycia. j;kie na 
sloLE' znajdowały się i pokiwała głową. 

-- Dla nich leż zastawiłam, może du­
chem przybędą do nmie. 

Po chwili drzwi otwarły si,ę i weszła 
slara Zawodna, kobieta też osamobiona, 
którą Dąbrm,·ska z'.łprosila na wieczerzi: . 

- A czwarte nakrycie dla kogo? -
zapytała - rozglądając się. 

- Dh mojego R0mka, co w świat po­
szedł. 

- Ze lrż zapomn11ł o malce sfarej ... 
- Dajcie spokój, bo takie ;;!owa bolą 

bardzo, zobaczcie lepiej, czy gwiazda n.a 
niebie. 

- Gwiazd 3. 9 - co leż gadacie. za­
dymka na świecie, że żal psa wygn,ać. 

.\no, lo siądźmy chociaż bez gw.ia­
zdy, bo czas wieczerzy' nadszedł już. 

·Pociąg zalrzymal się na stacj~. 

polskich. Tego samego ::ctinia Wrze§. 
ma wysłała pns;lki <lo Wit1."'0wa. któ­
re już 30 grud1n.ia wżięły udz·af w za­
jęciu Zdz-rechov,-y pod 'Gnieznem.. -
Znin zdob_yLo 1 stycz.nia 1919 r. 

Nie możemy oczywiście ·w tak 
królkiem zesta,\ie1n."u wyliczyć wszyst­
kich walk, wy1mern.ić wszystkich bohac 
rów !!l.aszych bojów o niep•od1egło,ść. 

Jedlno at,oLi należy silnie podkreś­
lić, te 1Ui1e byto ośrodka p,owstańcze­
go, w któr_ym by :nie znachod.zibD się 
zastępów mł,od:zieży, a w'Śród mej mło­
c1zie;nj,aszków zafodwie wychodzących 
z 'lat chłtOpięcych. ,w·e1u z ·:i.ich ZPO­
żyło swoje niłio:Ie, z.a:Iiedwie r,ozkwiita­
jące życie ,na ołtarzu Ojczyzny. 

Złóżm.t:~hołd poległym 
powstańcom. 

Ma więc ii ·wie1kopi:}lska swoje ,or­
It=zta, którym zbiorsowo czci n.ie oadaje 
jet;'yfn·e dla legio. że mogły ·eh iroz­
pr-oszone są, .na 1icz.n;ych odci:n.kach 
1 :a~lowskiej zie;micy. 

• ·iech tedJ- choć z leg:} miejsca 
,oLrzyma należny hołd' ta krew ofiarna 
polskkh lator,ośli, co zaledwje budząc 
się do życia, :n.ie wahały si.ę pO:Ś\v.iię­
cić wszystkiego d'la braci i dla póź­
niejszych pokio1eń. 

W por6w·:n.aniu z woj:n.ą Ś\\i:atową 
boje WieD;,opolsld. o :niepodlegllość by­
ły mlniej krwawe. a lo jec;ynie dz.ięki 
wiel:ld!ej oglę:d!ności . T.aczelnej Rady Lu 
d:owej, kierującej się głęboko odczu­
wa;ną odpawiedriabośc;ą za życie ka­
żc1ecro r;odaka, w przeciw·eństwie do 
Wilhelma, który tys:iąoe -ood:ziennie ,-.,·y­
syłał 1na żer dla annat, wskutek cz.ego 
200.000 rodaków :n.aszych poległo wsze 
regach armji !niemieckiej. 

Poz.a siratami w ludziach w pierw~ 
szym ,okresie puwstaroa, h.'iórych ,nie 
efa się dokłaid!n.ie ustalić.. fata naszych 
strat w po,vstan.i.u. Wielkopolski 1918-
19 r. wylicza 630 poLegłych a IDkoło 
900 r~nn.yćh, pozatem 'II7 wzięty.eh 
efo niewoli wzgl. zaginionych. 

Obfilą \vięc krwią braci a.aszych 
okupio1D.a została niepo,dleglość Wiel~ 
kopolsk. Slusz1nem zatem je~i. że czci­
my Ich pamięć, sfaw:amy Im pomniiki 
przed ich grobami: urządzamy bchtO­
<ly. 

Z niez\\ ykłą zręcznością ·) sk0cz:ł z 
nie,,;o smukły młodzieniec i pvdnosząc koł­
nierz futrzanej kurtki, spojrzał u·echętnie 
na śnieg, który gna::iy wichrem zataczał 
w powidrzu jakieś fantastyczne kn:gii. 

Spiesznym krokiem doszooł du jednych 
sa1i, jakie ,lały przea. d\,orcem. 

- Do Orszyc powieziecie mnie· 1 - Z.l.­
pitał SK0.;lni:lle,:;o z zim.:1a chłopa. 

- Oj panie toć to półton mil dro­
gi, a w laka_ pogodę konie bez sił zo­
staną. 

-- Zapłacę dobrze, oddajcie mnie lejce, 
po\Yiozę sam, bo znam dobrze dr· gę. 

Chłop milcząeu usląpił ""ego miejs<'a 
i okrył szczelnie nogi nieznajomego. • 

- Godzina slósta - rzekł młodzieniec, 
spoglądając na zegarek o ~iódmej mu.~ 
być na miejscu. 

- Oj panie, a moje ·konie ... - r:12. €gł 
:;ie: z tylnego ,:;iedzeruia jęk chłop.a. 

-Nie lamentujcie, powiedziałem "am 
przecież, że dobrze zapłacę. 

_ •ara.z konie ruszyły z miej;;ca i o tro 
pomknęły " 'nieżą dal. Chwilaml \\~nu­
rzały się j1k zjawa ;,en.na, na dro

0
a~h. 

na które oświetlone okn'.l. chat rzucały 
słabe refleksy, to znów , ·padały ,; • nie­
przeniknione ciemności i pędrił) dalej 
wśród pustych pól 
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Gwiazdka 
Co kraj, to obyczaj. Wieczór wigilijny 

w Belgji różni s.i~ w \Vielu szczegółach 
od naszego. Pierwsze co rzuca się w oczy 
przybyszowi z Polski, gdy znalazł się w 
Brukseli, lo fakt, że w \Vigiilję olwarte 
s,1. tułaj wszystkie restauracje, kawiarnie, 
winiarnie do późnej godziny nocnej, że 

teatry, kina czynne są jak w dzień po­
wszeani. Xie wynika z tego, by Wigilja 
tu nic była obchodwna, O\vszem, ale Bel­
gijczycy obchodzą j,t jakoś inaczej, mIJJ.i.ej 
uroczyście, bez nastroju, jaki u nas pa­
nuje w •Len ,vieczór. ,v wielu restaura­
cjach i kawiarniach usta\\-iają duże choin­
ki. oświeuone rzęsiście i -0zdobione róż­
nemi świecJdełkami; menu kolacyjne za-1 
po,viach rozmaite „extras" w niczem je­
dnak :}iep.odobne do naszych; w niektórych 
zakładach wywieszone są w óknacll za- , 
w1aclom_ieni1: ,,G\\·iazdka dla samotnych". I 
Wszedzie jest leż muzyka. Prezenty, podnr-
ki świąteczne rozdawane są przeważnJie 

w Belgji 
na św. :\Iikołaja. Bardoo rozpowszechni,o­
na jest lu t. zw. buche de Noel (pola;no 
wigilijne;, jesl to polan-0 z masy cukr-owej 
lub marcepanu puste wev,mąl.rz; zależnie 
od grubości. i długośc1i polana wkłada 
się do śvodka prezenty w poslaci dro­
bnych przedmi-0tów. Ta forma uponii,n­
ku <l-0lycry prze,rnżn.ie dorosłych, <lZJie­
ciom zaś daje się podarunki ukryte w :;a­
bolach, chodakach, które rodzice stawiają 
,viecz,orcm przed komink1ie111 lub ob-0k łóż­
ka. Zasadniczą -0zdobą stołu świątecz,nego 
jest iadyk, nadziewany kasztana1111i; w 
przeddzień świąt cała Brukśela jc:;l „za­
inctycw:ia", wystawy wszystkich magazy_ 
nów kolo::1jalnych i sklepó,v z mięsem są 
zawalone __ niezliczoną !ilością !indyków. - I 
Summa summarum święta Bożego Karo- 1 

dzenia !1ie mają w Belgji ani tak ur.oczy- , 
slego, ani Lak intymnego charakteru ~ na­
stroju, jak u nas. 

*"ł-➔r,¼*,l,-,.!(.*** ** ;~ * *-::;ie *~*-~***➔IHl,~***~-**'l'**·*➔!,¼*******%·,lH!HlH!Hr, H+* -t·* 
Lekarz bez dyplomu ków udał -się -~o WSlkai~aiuego pi~j,u: li 

zaczął wy1no&1c 11ozmarute przed1m11oty. 
praktykował 12 lat yv~zas J~simo1ruo~,:a widiząic, że s;l!r:a­

z,ak jitie rmoze znalezc uk!ry:l:ego ;Sik.arlmi 
N a fwem.ie pow. garwo,Hńsk1ego, 

przez 12 lat praktykował w chara.kte­
;rze lekarza Leoin 'K1ozi,ołk!Ows:ki1, ·za­
mieszkały w Zelochowie. 

Po 1.:>wych &w1.11nas;tu latach ptrzy­
padk,ow:o lekarz powiatowy, dr. Stra:s.e­
ma.nn zajrzał dio akt ,o,s.o,bowych Ko­
i~olliowsldego. Okazato s.i,ę, ż.e w ak• 
tach .niema dyp1omu lekarskl'ego, wo­
bec czego wezwano, K1oziołkiow:sk:i,ego, 
aby uzupd1tił dlokumenty. Koz1o~k!ow­
i;ki w llli!ezwykły sposób ,odlpiowi<edzi nl 
ina bo żąda.nie, a miaruo,wicie 2inik1rn1l i 
lelechowa i wszeDd ślad' po :nim za­
ginął. 

Jest rzeczą :niepio j ęt.ą, jak cz1io,wi,ek 
bez studjów lekarskich mógł przez 12 
laf trudiuić si1ę _praktyką i przez cały 
czas nikt rive zuemask!ował jego ,o-
szus.twa . 

Skarb 
w pantoflach żebraczki 

W Brześciu )Ilacf Bugiiron zdarzył 
się ostabniio- ·niezwykły wy:padfek. W 
czasie gas;zema p,ożalr'u wybu:chłego 
przy ul. J agiel1ońsk:i!ej z pl101n,ąQegio ,ófo­
lnu wybiegła zmn1ieszkują,ca tam staru­
szka-żebraczka, Jes.imoi:1:owa, ,violając 
te płonie jej majątek. Jedfetn ze Silraża-

\Yicher mrożnv rzucat co ch"·ilc; lu­
manem ś:iicgu w "l\Yarze jad~cych, ko,ni • 
p'.lrskaly gio~no. a rniodz,ei1ca ogarnQI pra~ 
wdzi\vy 'sza! wśdckkj jazdy wśród ,,·ycuq 
,viatrn i nicsamo,,,.itego upajającego pi<:-i 
kna grudnio,wj nocy. 

Po pc,Ynym cz'.l.,ie chłop porusz:\"! sig 
.. niesp.okoJnie. 

-- .\ ioć pan zmylił drogę. mój iJ'.l->1ie 
-- rzekł - nar.1yl1j,1c się do ucha mlo-: 
uzicńca: 

- ~ie zmyliłem, tylko ją skróciłem -
odkrzvknał. 

Chłop. ze zdumieniem zaczął rozgtidać. 
się. i z::mważyL że żjechati z drogi i jad,1, 
wprost przez pola. 

Xaraz przed oczyma zamajaczyła im 
cirmna masa. 

- Bór - mruknął chłop, oj, pa:iie 
nirbezpieczny ten bór, a dziś takr uroczy­
s,y dziel'1, to kłu-;owników moż:ia spotkać. 

- Gad:inie - rozległa się wesoła od­
powiedź. 

Znaleźli 5.ię więc pod o,loną polęż­
nYCh drzew borów woł\'11skich, pełnych 
d;iwnego 111:ijesl:tlu. P; wierzchołkach 
drzew. można :było zaledwie rozpoz:iać 
arogę. 

sama udała się ina p,os.zuMwain:i,a. Gdy 
w.YPI70wadz101ruo ją nawpół 10,mdilalą z 
dymu i plomie:ni ;tTIZyma~a w ręku p3/Il 
tofle, które zaczym.ały ·,się już p,a1i1ć, 

Okazało .się, że ż.ebraiczka miiała w 
p,arntioflach ukryty wcale pokaimy ma­
jątek. Zlnajdiowabo .się taan bowj,em 
2.200 złotych i 4.500 dlo1arów. "J,e&imo­
nowa utrzymuje, że jest bo tylkJo czę,ść 
jej majątku i że pożar 21uilszczył 2.700 
zł. w ba1nk,no,tac:h 100-zbo,bow!Joh, i:iO 
dolarów i bla:sza1ną bańkę ze i},o,temi 
r,ublami. J esimo1n:owa z.n3Jl1a była nii1e­
szkańioom ·B:rześie.ia plotnilew:aż calffill.; 
<liniami siadywala żebr~ąc przed jed­
nym z looś,ciołów. 

By milczeć -
zaszył wargi 

Lolll<l'ylll. Były: naczelfily :r.edak­
t,oT tyg,odli:t~ka, wydawainego w Indj,ach, 
Bea/n.sali•, p,ost3lI1Jowił wy.oo.fać s.i,ę z zy­
cia politycz/nego, i rplOśrwięcić się kon~ 
temp1acjii! cał:kiowicie. Bealnsali piostaJruo~ 
wił zachowywać IIliepirzerwane mH,c.~e­
llJie .• 

Aby wytrwiać w tem p,ositairuowiie• 
mu, :kazał z.as.zyć sobie wa:rgi dir'llltemJ 
poliostawfając jediyfnie mały ,otwór, 
pirzez 'który z.apomocą rurk'ii będlzie 
plJ.'zyjmował pokarm. 

Konie zwolniły biegu zmęcz.one, ale 
zaczc;ly ogląda(, się nie,pokojruie w bok, 
na co n:f' zwrócił najmniejszej uwag:iJ mł-o­
clzienicc. Chłop tylko przerażonem; oczy­
ma chciał przejrzeć clenmosoi it żegnar 
sic: z zabobonnym strachem. 

.Już mieli wyjechać na ,otwarte pole, 
gny rozległ się slrzał rcwolwer-0wy i ja­
kiś glo-; ;;i lny zaczął krzyczeć: 3lać na­
lyc-hm;ast :, bo kulą łeb roztrzaskam! 

- J'.l z tą sam::i przyjemnością -
oclkrzyknql młodzieniec t podci'fl,ł kónic. 

Kilkana~dc minut pędziil!i. wśród zasp 
śnieżnych prawie naośle'p, bo za nimi, n:1 

koniu go.ul nicz::rn7y ,npastnik, strzelajQc 
do uciekających. 

Co chwilę koń potykał się, a saruie 
uno,;iJy sir:, podrzucane przez W);boje rni,e­
,znanych dróg. I już prawie nieznajomy do­
biegał do saii, gdy vr dali ukazały .;:ię 
małe świ~lełka w&i. Re„ztkami si•l dopadły 
konie do Onzyc i oaiekając polem, za­
trzymały się. 

Chłop spojrzał z niezadow,oieniem na 
wymęczone zwierze.ta, ale gdy poczur w 
dlo 11i banknot. machnął rGką i ze zdz-,W'ie­
nicrn ptrzyl chwilę za oddalająoym saę 
pas:iżerem. 

'1ł 
Radjo -Program 

Poiniedlitalek, 2<1. grudni,a. 
Warszawa. - 6,45 Audycja porar111a. 

12,10 K1oncert. 13,05 Muzyka popular,na. 
16,10 Audycja wigihijn:t p,t. ,,W sz.opce ubo­
giej," 16AO Skrzynka po,cztowa. 16,50 kon­
cert świqlcczny. 17,05 Audycja dla chorych. 
17,20 Muzyka •organowa. 17,45 Przegląd fil­
mowy. 17,50 „Na krakowskim rynku" -
audycja wigiJi,jna. 18,10 Oral-0rju111 Bożego 
~ar•odzenia. 19,10 żołnierska audycja wi­
grnjna. 19,35 Gawęda dla samoinych. Hl,50 
Audycja f<,olendowa. 20,20 Kolendy. 20,35 
Pjosenki i tańce gónlsld'e. 21,00 ,,P.ierwsza 
\Vigi.lja w okopach." 21;25 „Kolędrnicy ślq­

scy" - audycj1 śh1ska. 22,05 :\fozyka. 23,30 
Audycja dla Polaków z zagranicy. 24,00 
Transmisja Pasterki z klasztoru jas:1ogór­
skiego 00. Paulinów w Częst,ochowk 

Wiorek, 25. grud11ia. 

Warszawa. - 9,00 Audycja poranna. 
10,30 Nabożef1stwo z J(alcclry św .. Tan~1 w 
Warszawie. 12,03 Muzyka :;alO'll.Owa. 13 00 
Feljcto.n. 13,15 i\Iuzyka popularna. u:oo 
KoncE:rt. 15,00 Słuchowisko wicj.,kie oko­
licznościowe p. t. ,,Wuecz.ór Wig,ilijny w 
Wójcinie". 15,30 j\Iuzyka. 16,00 ,,U nas 1ina­
czej" - obrazek obycz1j,owy. 16,20 Boże 
Narodz'cnic w muzyce -- rccilal rortepia­
nowy. 16,15 „Sprawa honorowa" - ht1nw-
1·cska. 17,00 l\luzyk:i do tańca. 17,50 Frag­
ment teatralny. 18,03 ,.Książę musi :,je; ba­
wić" -- wesoła audycja. 18,35 Drobne u­
twory czeskich kompozytorów. 18,L'l ,,Dzi­
wy pod choinkq" -- sluchowi,;ko dla dzi.c­
ct 1\l,15 l\Juzyka. Hl,23 Kólendy w wyk. 
chóru mc:sk. ,,Echo" (Tr. z Poznani.i). 1!l ~ 
,,Klejnot Polski - Pomorze" - feljelon. 
20,00 Wielkie wiedc115ki1e polpourri p. t. 
„Nad modrym Dunajem". 20,45 ,,Hislorja 
kolendy pćil,kicj'·. 21,00 ,.Pokój lu<lz;om 
dobre) wo1i'' - audycja kolen<l narodów 
Europy. 22,00 :\Iuzyka lekka i lo.ncclna. 

śrnrla, 26. grudn:a. 

,varszawa. - 9,00 Audycja poranna. 
10,00 :-,Jabożc11,lwo z Lodti. 11,00 :\IHzy1rn 
religij1H •i• p.opuL1rna. 12,15 Poranek mu­
zyczny. 13,00 ,,Szlakiem ;rnrciarskim przez 
G-org,my i Cur:10llorc;". 11,00 :-Itnyka sa­
lonowa. 15,00 , Do,icgo roku" -- g1wc:<la. 
1\1.i Drolmc ttlwory ,;krzypcowe. 15,4,> .. z 
wiej<;ką koleo-d,1". 16,00 ,.Infułat i \\OŹnic-'..l" 
- op,>wiacLa.nic. 1G,20 Iłeciital śpiewaczy. 
16,10 ,.O takim, co gr1ł anioła" - slu-

Tymczasem przed clrnlą białą zama­
Jaczyla jakaś postać. Głowa ciekawie prze­
sunęła się do okna, żeby móc widzieć. rn 
wewnątrz się dzieje. 

-- Do stołu siadają - szepnął głos. 
Dwa nakrycia jeszcze - dla kogo? Ojca 
niema, matka z '.ialqś obc:1 kobietą, a 
clrngie nakrycie dla kogo? 

Tysiące pytań i najróżn:iejszych my­
śli zakollowalo sir. w głowU:e folodzie11ca. 
Przyłożył rozpatonc czol,o do chlo<lncj szy­
by i palrzyL 

.Jakże matka postarzała przez lata roz­
łąki, ile łez musiiało wypłynąć z tych ko­
cbanych oczu. 01 i teraz Leż, bierze w 
dłoń biały opłatek, spogląda na pusle miej­
sca przy ,t,o-le, a z oczu jej toczą sic: duże 
łzy ... 

A zmarz.nięten'rn młodzieńcowi zdaje 
się, że te łzy spadaj,\ na jego du~zc: i pod 
ich wpływem vozpa'.la się ona ogniem wy­
gasłej już dawno miłości. 

Odrywa wreszcie twarz od szyby i 
energicznie wchod211 do si'eni, otwiera drzwi­
i staje przed oczyma Żdumionych i prze­
rażonych kobiet. 

-- Homek, moje dziecko jedyne, wró­
ciłeś jednak? szepce drżąccmi ustami sta­
ruszka. 

chowisko dla dzieci-. 17,G:> i\Iuzyka dio 
tańca. 17,50 „Jak powstaje. książka". 18,QO 
Tcalr Wyobraźni nadaje słucho\Yisko pt. 
,,II święto na Targówku". 18,'13 życie mło­
dzieży. 19,00 ~Iuzyka lekka i popuiarna. 
Hl,50 Fe1jelon aktualny. 20,00 „Pies i buur­
ko" - humoreska. 20,10 Koncert. 20,45 
Dziennik wiecwrny. 21,00 Koncert Choplii­
nowski. 21,30 Odczyt w języku ang. 21,40 
Koncert. 22,00 Skrzynka pocztowa techn. 
22,15 Koncert reklamowy. 22,30 Wiadomo­
ści sportowe. 22,45 Muzyka taneczna. 

HUMOR i SATYRA. 
W sądzie. 

. Sędzaa: Czy ,oskarwny pnyznaje 
S11,ę do. Lego, że nazwał powoda haranią 
głową? 

Oskarż011y: - X Je mogc: sobie przy­
pom,njeć dokładn,ic. ale im dłużej mu siG 
przyglądam, Iem hardziej w~-claje mi ŚiG 
to możhl,we. 

l\1ilośt. 

- \Viesz, Janek zwhl z biżulerją swo­
jej na;,zcczonej ! 

- Tak, chci:11 jej usnnn<· kamic111ic· 
z prLed nóg. 

U lekarza. 
Lekrrrz: - :\Iąż pani polrzelrnje abso­

lutnego ,p„koju. 

nam,1: - :-,Jarazie jesl Io niemożlhw, 
))'.lnie cloklorzl'. gdyż na zim<: muszę wbiit' 
spra,yić w>wą sukni<: wirczorową, futro 
i k.tpelusz. 

Dolne określenie. 

-· Man-. w domu kilka świelnych o­
brazów. 

- Z jakiego okresu'? 
- Z czasów, gdy miałem jeszcze pie-

nii1dze. 

Wytwo~ność. 

- Prn,zę pani. lam za drzwi:rn'li ::;to.i 
żebrak. 

rynq,. 
Daj mn ka•rnłck chleba z marga-

On mówi, że miał lepsze CY.asy. 
Da.i mu leż i scrwclke;. 

Hói'nica. 

- Na czem polega różnica mic:dzy 
renm'liyzmrm a podagrq? 

~ A z tern to lak: włóż pulce mit:clzy 
szczęki imadła, pn:ykrc:ć je mocno, aby~ 
nie mógł wytrzymać z bólu - masz rcu­
malyzm; a jeśli przykrc:cisz jmadlo jeszcze 
moenirj, to będzie podagra. 

- Wróciłem ... - słychać ledwo ·do­
słyszalny szepl. 

I postać młodzici1ca osuwa się d-0 slóp 
matki jak ścięły kwiat. 

- Gdzie ojciec? 
- .\'a cmcnt wzu. 
- TD ja go zabiłem - o Boże, za-

biłem ... 
--· l,~1}okój ,ie: dziecko, ojciec przeba­

czy! ci alP cóż mi ciebie wróciło? 

- vVspomnicnic nocy "igi1ijnej, spę­
dzonej w rodzinnej chacie. 

Oczy matki tmo,zą się w górę, a du­
sza szczr.śliw'.l ·cl7,ie do stajenki. pokloni<'.­
sic: Bo~Kicj Dz,iecilnic za swe szczc:śctc ~­
grom nc. 

:\'a polach wicher grudniowy kłębi je­
szcze tumany śniegu, z chat oświetlonych 
doehodzą słowa pelm' Ś\Yi!;'.lego entuzja­
zmu i uwielbienia: ,,Wśród 11-0·cnej ciszy ... 

A w duszy matki i nawróconego syna 
leż l'Odzi sic: Chrystus - wyaiąga male{1ką 
<llm'i i błogosławi sercom, w których kró­
luje miłośĆ'. I tacy szczt;sliwi czuj:i. sic:, 
że z-aów mog:1 podzielić się białym 
oplalldcm. ' 

- KONIEC. 


